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skicgo pul ku strzelców cztery  nowe posady sz ta ­
bow ych oficerów, czyli r;izem 106, a  m ianow icie:
26 pułkow ników , 2 i podpułkow ników  i 53 ma-

Ł U S Z C Z ”
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W y d a w n ic tw o  „ D z ie n n ik a  
P o lsk ie g o ” n a  p o d s ta w ie  z a w a r ­
te j u m o w y  * w y d a w n ic tw e m  
„ B lu s z c z u ” m a  je d y n e  i  w y łą ­
czne p r a w o  d a w a n ia  tego  ty g o ­
d n ik ’■« P ° z n iż o n e j cenie.

Z w raca  się uw agę, że za regu larne  doręcza­
nie Dziennika, do domu, odpowiada A dm inistracja

jorów. Z tego obsadzono w roku ubiegłym  po­
sady 4 pułkow ników , 12 podpułkow ników  i 17 
majorów. Jak o  dalszy ciąg ma być w roku 
następnym  powiększona liczba sztabow ych ofice­
rów w piechocie i p rzy strzelcach o 4 pułkow ni­
ków, 8 podpułkowników i 26 majorów.

Jeszcze przed trzem a la ty  stworzono posadę 
ta k  zwanego kap itan a  etatowego, t. j. przy k a ­
żdym  pu łk u  piechoty kap itana, k tóry  nie m iał 
pod swoją kom endą kom panji, ale by ł przydzie­
lony pułkow nikow i do specjalnych usług. W ro­
ku  ubiegłym  delegacja  uchw aliła  na wniosek 
rządu  utw orzenie drugiej takiej posady. W y n ik ła  
z tego potrzeba pow iększenia stanu  piechoty 
i strzelców  o 144 kapitanów . W  roku  ubiegłym  
obsadzono 48 tak ich  posad, na rok przyszły chce 
rząd  znowu obsadzić 48 posad, a w roku  1896 
posad 24, po nadto m a być  otworzona przy k a ­
żdym  z 26 bataljonów strzelców  polnych posada 
porucznika-pioDiera.

Podczas, gdy pomnożenie liczby oficerów 
sztabow ych i kapitanów  ogranicza się li do p ie­
choty i strzelców , to pomnożenie liczby ofice­
rów  niższych „topni — poruczników  — obejmuje 
także  kaw alerję, a rty le rję  i tren . P rzy  piechocie 
i przy strzelcach  uzasadniono już w roku  ubie-

t y l k o  w t e d y ,  gdy D ziennik  b e z p o ś r e d n i o  głym  konieczność pow iększenia liczby oficerów
^ • -z. nntrafiłm fnrniflP.ui ii7.nnAłrna.iA.p.Y7P.V».p r z e z  n i ą  jest p renum erow any; nie je s t zaś 

odpow iedzialną za D zienn ik , doręczany przez 
agencje lub b iura  dziepników

K ilk i cyfr budżetowych.
Lw ótf 22 w rześnia.

Gwoli informacji P. T . szanownej publiczno­
ści, zajm ującej się w chw ilach swobodnych sp ra ­
wam i polityczne-mi uw ażam y za stosowne pod 'ć 
do je j wiadomości k ilk a  cyfr z  wspólnego p re ­
lim inarza budżetowego, aby  m iała pojęcie o tem , 
dla czego ta k  statecznie rosną nasze wspólne w y­
d a tk i w ojsko w a i j a k s k r z ę t a i ^ i ^ ^ r

wy c z aj n y c.h w ydatków  woj­
skow ych na rok 1895 pierw szą pozycję stanowi 
powiększenie liczby jenerałów. Już  w roku bie­
żącym  powiększono liczbę dyw izjonerćw  kaw a
lerji z dwóch na czterech, w roku p rzyszłym

potrzebą dla formacyj uzupełniających. F a k ty  
cznie rozpoczęto powiększenie już w roku  1893, 
w zam iarze w yposażenia każdej kom panji trze ­
m a zawodowymi oficerami niższych stupm. Po 
mnożenie to każdej kom panji o jednego oficera, 
a  więc razem  piechoty i strzelców o 1300 ofice­
rów, przeprow adzono w ten sposób, że w r. 1894 
utworzono 450, a w roku  bieżąeym  260 now ych 
posad podporuczników. N a rok  p rzyszły  proje­
ktow ano now ych tak ich  ,20 1 posad. Pomnożenie, 
liczby poruczników  i podporuczników przy  ka- 
w alerji w r. 1895 obejm uje 15 posad, przy ar- 
ty lerji 60 posad, a przy furgonach 15

Te w s z p t k j g - chodzi  o 
w ypośazenie szwadronów rezerwowych, 

przy artylt;rji daje sic czuć b rak  oficerów przy 
kierowaniu ogniem, a 1 argony są w razie wojny 
ta k  w ażną insty tucją , że zm iana na  lupsze je s t 
rzeczą nieodzowną. T a k a  zm iana może zaś na- 
ttąp ić  jedynie —  przez pomnożenie stanu  ofice­
rów. Pomnożenie to z resz tą  już się rozpoczęłoliczba kom endantów  dy w iz jj kaw alerp  ma być 

soow u powiększoną o dwóch. Ze względów oszczę- j w roku  ubiegłym , a te raz  m am y ty lko  do czy- 
duościovych nom inacja m a nastąpić dopiero z niem a z ciągiem  dalszym . To są argum enty  na- 
dniem  1. listopada, UzawUtaUwnie-togo pomnaże- s te j najw yższej w ładzy, a że ona istotnie jest 
n ir  jesi p ap—1— , 9* ^  w fo k u  ubiegłym  Różnica ■ najw yższą, więc naszym  delegaiom  nie pozostaje 

4ió|;ą pjkojow . a.jiwtueJaą- *  aazic woj nic innego, jeno je  uznae i uchw alić odnośne 
n j , je s t w jeneralioji t*Ł znaczną, że nadaw y- ru b ry k i w ydatków . O ru b ryk i dochodów już się 
czajna ostrożność wymaga je j zm uicjszeuia. Na-  ̂ ktoś inny postara, 
leży w razie m obilizacji un iknąć ile tnozne ;oi | 
przenosin, by na  w ybitnych  i odpowiedzialności
pełnych posterunkach  nie postawić ludzi, k tó rzy  
byhóy form alnie nowicjuszami i m usieliby _ się 
dopiero in fo rm o w ć w swoich nowych nadaniach 
i  swojem nowem otoczeniu Im  bardziej w razie 
w ybuchu wojny kom endant o b sin an y  je s t z oso- 
b ' ‘cmi i m aterjalnem i stosunkam i swojej sfery 
dz tania, tern gładziej pójdzie m obilizacja i tern 
raźn iej się uniknie w szelkich starć . Po uchw ale­
niu now ych pozycyj będzie zatem  arm ja liczy ła  
trzydzieści i jed en  kom end dyw izyjnych piechoty, 
a  sześć kaw alerji. Że zaś te  pozycje będą uchw a­
lone, to k w estji nie ulega, bo któż m ógłby po­
wyższym argum entom  się sprzeciwić.

Te same przyczyny można także podać na 
um otywowanie pomnożenia liczby sztabow ych 
oficerów przy  piechocie i p rzy strzelcach 3nż 
w roku ubiegłym  rząd  cyfram i udowodnił, że ró­
żni ja - -między etanem  pokojowym, a  putrzebą n i 
w ypadek  wojny, co do sztabuw ych oficerów jes t 
M s  dużą, iż w razie  mobilizacji zm iana komen 
dautbw  przyb ra łaby  rozm iary w prost groźne

K^estja mmuńska w delegacjach.

D elegacje o k t« * ły  3]ę zatem  skorem i, stw oizyć 
dla każdego pu łku  pieohory j.idna, a  d la tyrol-

Pom inąw szy niespod siany wyotęp arcyb isku ­
pa S a m a s s y ,  k tóry  ew entualność nowego wy- 
boiU papieża tra k to w a ł jako  tak ą , k tó ra  może 
natychm iast nastać, albo też naw et „ ju tro ,(  do­
starczy  na  posiedzeniu kom isji w ęgierskiej w d. 
19 bm , j« k  przew idyw ano, głównego tem atu  roz­
praw , k w e s t j a  r u m u ń s k a .  W łaściw ie o o - 
żnaby ją  nazw ać kw estją  hHgi panrum uńskiej," 
skoro ona ty lko w szczyna agitacje, niedoznające 
poparcia ze strony rządu  rum uńskiego. D elegaci 
w ęg ie rscy : B e r z e w i c z y ,  k tó ry  do niedaw na 
piastow ał godność podsekretarza stanu  w mini­
sterstw ie oświecenia, tudzież przyw ódca s tronn i­
ctw a narodowego h r. A p p o n y i, przytoczyli w 
te j m ierze k ilk a  faktów  drastycznych. Ale hr. 
K a l n o k y  w swern txpose  dowiódł, że się tą  
kw estją  zajm uje, zna jej v szystkie fazy i szcze­
góły, nie mniej stanowczo, niż delegaci węgier- 
scy, potępia ruch  ów, jedyn ie  zaś co do środków  
zasadniczych nie zupełnie podziela ich zdania.
I  ta k  del. B erzew iczy podniósł, że w rządow ych

szkołach rum uńskich są w użyciu k a r ty  geogra­
ficzne tak  zwanej „D acji nowoczesnej** (D acia  
modernę), k tóre przypisują Rum unji nietylko Sie­
dmiogród, lecz całe W ęgry  na wschód od Ciśy, 
Bukowinę i część G alicji! Oczywiście, g dyby  
podobne k a rty  w ychodziły nakładem  rządu  ru ­
m uńskiego, w ym agałoby to protestu rządu  au- 
strjacko-w ęgierskiego Tym czasem  hr. K alnoky 
mógł stwierdzić, że te k a rty  tw orzą bardzo sta ­
ry  graw am en, że rzad w iedeński istotnie swe­
go czasu zaprotestow ał, w sku tek  czego te za­
borcze k a rty  geograficzne nie w ychodzą już n a ­
kładem  rządowym , lecz pryw atnym . Do zab ro ­
nienia podobnych pryw atnycn przedsiębiorstw , 
nie posiada środków  ani rząd  w iedeński, ani bu­
kareszteńsk i. Żachodzi więc ty lko  jeszcze py­
tanie, czy owe k a rty  istotnie są w użycia w rzą ­
dowych szkołach rum uńsk ich? jeże li tak , to 
ostatnie rozpraw y deiegacyjne zapewne w ystar­
czą na ich usunięcie.

T akże dalszy szczegół, przytoczony przez 
Berzewiezego, że budżet rum uński na rok  1894/95 
w ykazuje pozycję 525.00C franków  na  „szkó ł; 
i kościoły rum uńskie za g ran icą ," nie zgotował 
br. K alnoky 'em u niespodzianki. M inister spraw  
zagran icznyćh  mógł natychm iast zapew nić, że 
głów na część owej kw oty i to 880.000 franków , 
uży ta  została na w sparcie szkół i kościołów r u ­
m uńskich (wołoskich) w M acedonji i że rząd  ru ­
m uński w W ęgrzech  subw encjonuje jedyn ie  ta ­
k ie  szkoły, k tóre by inaczej upad ły . — Niezawo­
dnie rozpraw y w delegacji w ęgierskiej spowodu­
ją u s u n ię c ie  owej pozycji z budżetu  rum uńskiego, 
bo ta k a  bezpośrednia ak c ja  rządow a w ościen- 
nem  państw ie uie zgadza się z zasadam i praw a 
m iędzynarodowego. Go do obelżyw ych dla W ę ­
gier rum uńskich książek szkolnych, k tó rych  oka­
zy br. Apponyi w ręczył br. K alnoky’emu, mini­
ster spraw  zagranicznych mógł stw ierdzić, że 
w yszły one już  w roku 1867, jakoż wogóle ag i­
tacje „Romanji irred en ty "  nie są zjaw iskiem  no-
lirn m  m a  t*7 t  m  n  o J  t?  lA ntofe r » e k a m * j  M p u tji

_̂___ ter*śuifcjjs*egii «aini-
itł-if spTa-n zagraSTezny oh, lecz dzia ła ły  już przed 
14 laty, gdy on obo]mował rządy. Słowem d e ­
legaci węgierscy nie zdołali przytoczyć taktów, 
k tó ry cliby hr. ka lnoky  nic znał dokładnie, naajet 
dokładniej od nich

Jeżeli jedDak zachodzi zgoda co do głów ne­
go celu, natenczas hr. K alnoky słusznie zażądał 
od delegacji’ w ęgierskiej, aoy mu pozostawiła 
swobodę w yboru środków i m etody, skoro on 
jest gotów przy jąć w szelką odpowiedzialność. 
N a to żądanie zgodz.ć nię m usi każda  w ytraw na 
rep rezen tac ja  parlam entarna. T rzeba  też zawsze 
bozyć się z różdyrn „otnper „meńfem mężów sta ­
nu. Ś. p. A ndrassy, 3 ism arck , Crispi i iani m ę­
żowie stanu  nerwowego usposobieni i chętnie ucie­
k a ją  się do gróźb i sensacyjnych  m anifestacyj. 
Ks. B ism arck sam w roku  187J w G asteinie 
zw ierzył się hr. Beustowi, że gdy się gniew a, 
czuje gw ałtow ną potrzebę rozoicia byle jakiego 
przedm iotu, choćby porcelanowej m iednicy, a za­
spokoiwszy tę  potrzebę czuje się zdrow ym  i swo­
bodnym . W edług tej recep ty  w ygłosił też swą 
ostatn ią mowę w arcińską. Natom iast h r  K alnoky 
odzacza się spokojem, uprzejm ością w obejściu i 
sw ą flegmą, k tóra  się odzyw ała w częstem  n a ­
pom nieniu wielkiego m istrza  dyplom acji T a lley ­
ran d a  : S u r  toui p a s  trop de zele, messieurs. Mąż 
stan u  takiego tem peram entu  w ybiera inns drogi, 
niż jego nerwowi i drażliw i koledzy i w spółza­
wodnicy. W łaśnie ta w ielka wstrzemięźliwość 
hr. K alnoky’ego, oc k tó rą  oburza się .gorę tszy  
tem peram ent" M adziarów, owa p rzy k ład n a  jego 
cierpliwość, spraw iają, i e  jego bardzo oględne, 
um iarkow ane uwagi o irredcncie  rum uńskiej ‘j a k  
o zm ianie gabinetu w B nłgarji) tam , gdzie nale­
ży, spraw ią silniejsze w rażenie, niżby je  wywo­
ła ła  groźna depesza.

Korespondencje.
ftiedeń 19. września. 

( P m g o t o w u n i e  w  j j u - l i u n e n e i e  —  Z d o b y c z e  k o a l i c j i .  —  
P r o g r a m  n a  r r z y s z ł o ś b ) . '

W  parlam encie czynią się w ielkie przygoto­
w ania na przj7jęcie posłów, w ietrzą  się sale, trze­
pią  dyw any, słowem adm inistracja  czyni, co 
może, żeby spodziewanym gościom uczynić pobyt 
n a  Frameyif.ring  p rzy jem njm . Jak o  pierw sze

£

Iircznica zajęcia Bzymii. £
D zień 20. w rześnia — jak wiadomo — by ł *CB 

rocznicą zajęcia Rzym u przez w ojska sabaudz-
kie. Papież-król, został przem ocą świeckiej wła- CS 
dzy pozbaw iony. W  dniu tym . od świtu grzm iało

jaskó łk i zjawią się tym  razem  członkow ie w y­
działu p o d a t k o w e g o ,  a 12. październ ika roz

sześćdziesiąt dział piem onckich przed m aram i 
Rzym u. Okofo południa  ułożono w willi A lbaui
w arunki kapitu lacji. Z P o rta  P ia  i z kopały  ^
św. P io tra  pow iew ała b ia ła  chorągiew. Żuawi 
papiescy po niefortunnej w alce, cofnęli się za 3
T ybr. Spędziwszy całą  noc pod kolum ną św. O
Pio tra , ustaw ili się naza ju trz  przed oknam ipoczną się posiedzenia p e ł n e j  i z b y .  < - ^

Sesja jesienna, k tó ra  zajmie spełna dw a W aty k an u , poczem pułkow nik Alet, podnosząc * <  
iesiące, mimo to —  jak  słychać — nie załatw i | w górę szpadę, zaw o ła ł: „ V n e  l i c  I \ . ,  P on tife  p |b i i    1 ’ ̂  1 ał f D.‘ ~ TV rw nim i. onratąnbudżetu, a  -o z powodu, że rząd życzy sobie . et ro i!  P ius IX . z okna błogosław ił swoich 

npkwalunia rn 7mn.lt.veh ustaw , ! Obrońców.przedew szystkiem  uchw alenia rozm aitych ustaw , j onronców . leg o ż  samego dnia wojsko papie- 
spoczyw ającycb w kom isjach. R iedy  niedawno ' s | j  3, przedefilow aw szy przed pieftnonckiem, w śróa 
tem u biuro prasowe lewicy otrzym ało zlecenie j ok rzyków : V iva  P m  v X ,  złożyło broń i ode-
>»ypracowania i rozesłania do dzienników  szere­
gu artykułów  „o pozytyw nych zdobyczach^ ery

C

e

koalicyjnej", kolega, którem u tę pracę powierzo^ 
no, narobił się przez trzy  tygodnie, dopókąd

słane zostało do C ivita V ecchia, a ztąd do 
siedzib o jczystych. W  okólniku z dnia 20, 
w rześnia, w ręczonym  p rzedstaw ien iom  obcych 
m ocarstw , założył k a rd y n a ł A ntonelli protest

Jak ich  tak ich  „zdobyczy" nie o d k ry ł ; najwyższy przeciw  ^ e g o d n ^  i w ę tokradzk icj g rab ieży  ,
więc czas, żeby  ooś pozytyw nego zdziałano, będące) zdeptaniem  w szelkiego praw u narodów
Serjo m ówiąc, koalicja, jeżeb  chce zapew nić so- i ośwradzył im ieniem  papieża, że wobec jego w

f o J  u  jego ^  g
ją c e 1 naw et w sferach stronnictw , k tóre do niej właszczem e to jest żadne, me istn ie jące i me- 
należą, koniecznie w ykaaać musi rezu lta ty  pozy- i w ażne .  ̂ *
lyw ne N ik t me zechce zrezygnow ać na  długo j Zw yczajem  stało się że ^
z w szelkich politycznych i ta k  zw anych „drażli- . rocznicę w kroczenia wojsk 4\ ik to r a  K m anuela o 
w y cb “ postulatów, jeżeli w zam ian nie zobaczy i ■wyłomem P o rta  P ia  odbyw ają się v J iy r i  ■« g  
owoców pracy  na  polu ustaw odaw stw a, n a  polu narodow e maniti stacje na czesc K w irynału . ^  
ekonom icznem  itd. W szakże w tem  tkw i jed y n a  K ról^ w ysyła depeszą do syndyka tU jm u , o 
jeszcze rac ja  b y tu  koalicji, bez tego szkoda po- _ p o lity czn e j, zastosowanej do sy uacji. a
'święcenia i' szkoda rezygnacji. T ym czasen  usta- W  jed n e j z ty ch  depesz znajdow ały  ^ j ł y n a c  g  
w a k a rn a , mimo k o a l ic | i po ty lu  w ytraw nych  -{owa kró la  H um berca: . R om a ^ t u n g i b t ^  a
pracach  W w ydziale spoczyw a w honorowym  tegorocznej odezw y podajem j w ed łng  *

- i - i  _ l  otrzym ane, telegraficznej w iadom ości: „ n o łu y , £grobie u  boku licznych poprzedniczek z ery  
przedkoalieyjnej. Nie mogąc pogodzić cprzecznu- 
bci, ą  odzono się cioLaozem dań  ** w/ g ran ę  i 
zaiioavó oai aw^ k a rn ą  do rządu  prajdm .otów
"drażliw ych", w yklętych  Krzez program  koisii-
cyjny. W  rezultacie więc nie zrobiono dotych­
czas, mimo im ponującej w iększości, n ic ja k  b u d ­
żet i parę  bardzo  niepopularnych ustaw  w alu to ­
w ych. W erbow ano ciągle now ych żołnierzy do 
a_mji koalicyjnej, ale nie w skazano im, o co 
w alczyć m ają. To też dotychczasow e powodzenie 
gabinetu  ks. W ind ischgraetza  było ty lko pozor-

k tó re  rzy m sk a  m unicypalność, ja k o  w ierny tłu - ^  
m aca uczuć ludności, sk ład a  corocznie w tym  j  
an iu , pełnym  chw ały , pam ięci mojego ojca, są 
najsilniejszym  dowodem przyw iązania, jak ieg o  
życzyć sobie może moje serce. .Święcąc p a ­
m ięć cnót kró la  oswobodziciela, staw ia go sto­
lica  kró lew ska jak o  wzniosły p rzy k ład  tego, 
w jak i sposób ojczyznę, k tórej da ł niepodle­
głość i wolność, uczynić silną i w ielką. Bóg 
pobłogosław i to szlachetne przedsięw zięcie, a  
naród w łoski, k iedy  na przyszły  rok w tym

nem, więcej w szerz, ja k  w g łąb  sięgającemu ! sam ym  dniu obchodzić będzie pierw szy  ̂ jubi- 
Po-it eguittm  sed tt a tra  cura  — zafrasow ał się ' leilsŁ jedności W łoch, róv nocześnie  ̂ J**- ,z
jeździec poganiający koalicją i — mówiąc za ! pew nością ufam  uędzie św ięcił swoje
Słow ackim  — głosem  dziecka zaw o ła ł: czy n u ! 
W  istocie czyDU i to nie jednego, ale 
całego szeregu czynów potrzeba, żeby me obu­
dzić zniecierpbw ienia i nie przepłoszyć z szere 
gów dotychczasow ych koalicji obrońców. P ie r­
w szym  w rzędzie tych  czynów będzie —  ja k  sły ­
chać —  reform a procedury cywilnej. P rzek o n a­
wszy się, że naw et koalicja nie zdoła pow strzy­
m ać potoków wymowy poselskiej, k tó re  zalew ają 
i spychają w przepaść każdą  w iększą ustawę, 
postanowił rząd nie p rzed k ład ać  procedury cy 
wilnej w cale do dyskusji, jeno zażądać od p a rla ­
m entu, ryczałtow o zezwolenia na  „próbne** w pro­
w adzenie te j ustaw y, ta k , jak  w yjdzie z w y­
działu . Sm utny to będzie precedens d la  p arla ­
m entaryzm u, ale nie rząd  tu  zaw inił, jeno sam 
parlam ent, swoją bezpłodną gadaniną. L ud y  au ­
striack ie  pow itają reform ę dobrze i to w istocie 
będzie pozytyw nym  czynem  koalicji. D rugą  
a rzędu  spraw ą, k tórej załatw ien ia spodziew ają 
się w zimie je s t reform a p o d a tk o w a , nie wiem 
jed n ak , czy i w tym  w ypadku  bezy rząd  na „pro­
wizoryczne upow ażnienie", czy też ta k  pew ny 
je s t swoich szeregów, że puści j ą  n» flukta p a r­
lam entarnej wymowy. W  każdym  raz ie  te  dw ie 
spraw y dominować będą w przesz łe j sesji p a r la ­
m entarnej, oby tylko udało  się doprow adzić je  
do pomyślnego rozw iązania. A d in .

ekonom iczne odrodzenie T em  życzerii m dzię 
kuję m iastu Rzymowi za słow a w iem egc przy- 1
w iązania. (Podp.) H um bertu.

.t
£

Rezydencja carska w Białowieży. J
P a łac  w Białowieży, gdzie w ostatnich cza- • 

sach przebyw ał z rodziną, mieści się w śród ć 
obszernej p rzestrzeni leśnej, zdała od m isjjc  za- 2- 
m ieszkanych. Nie przypom inając z w yglądu ze ,  
w nętrznego żadnego określonego typu  archi- 4 
te k tu ry , pałac w Białow ieży, o ile pozw alały j 
środki miejscowe, zbliża się do sty lu  anglo-oi- ,  
skiego. N ad w ęgłam i jego  od strony południowo- Jj 
zachodniej wznosi się wieża z wyobrażał .s u  
herbu  pałacow ego i ze sztandarem  caiskirc 
In n a  w ieża z żółtej ceg ły  zm.ja.uje się od strony  
południowo-wschodniej i zaopatrzont je s t w zło- J  
oonego orła. P a ła c  zbudow any je s t z ceg ły  czei « 
wonej i żółtej, w yrobu miejscowego, na  cemen- i  
cie, w edług  p ro jek tu  i pod k ierunkiem  archi- ! 
tek ta , hr. de Roclieforta. Ze m aterja ł do urzą- | 
dzeń w ew nętrznych posłużyło w yiącsnie drzew o *j 
z lasów m iejścowycł i żelazo.

Schody wjazdowe w ykute  są s  kam ien ia  * 
polnego, o k tórego wielkości można sądzić cho- : 
c iażby z tego, że z jednego kam ienia możm. i 
było w yciąć 150 p ły t do u k ład an ia  stopni, j
Ściany w ew nęt-zne pa łacu  i sufity, zam iast po- j
dlegajĄcego w zględnie ła tw em u niszczeniu otyn-

3)

S ta s in e  oczy .
l i iir tk n  7, życia.

— Z czego* 6ię więo u trzym uje ?
. Dawniej by ła  nauczycielką  p ry w atn ą , 

b u eh a lte rk ą  w  jednym  z tu te jszych  
" Zil ł;em' cł*cftc wi-

t: j .a r a łw c n P I  zarobić, zajm ow ała się także

se ,e j ° “ atDi”i  i 1 2 .  W akutek j e d y u ie  swe w ieczory
noce. \v '.n iu T ^Jp ieg o  natężenia w zroku, zapad ła  przed ośmiu m . c ’

r a  oczy a choroba ^ t a k  jw l ł to  
wm e, że pomimo USuOwań IŚfiŁ  . . 8
dwuma miesiącami biedna ta  8lracHa
w zro k  zupełn ie . N atu ra ln ie , ze 8tp* ^ 1
►*jadę bucbalterk i. Od tego CZśSU a tizy i ^

i dziecko z resz tek  dawnych oszczędnófc,
rychło się w yczerpały, zdecydow ała

3'^ ’ .ocalenia dziecka i zap ew n ien i inu
przyszłość, . .  . , /  Jestto

; przypuszczać, że zam ężną nigdy rfie była, . r a n  
| dobrodziej rozumie...

— Z atem  to dziecko byłoby... Hm... hm !...
Zainteresow anie się jego  nieszczęśliwą w zro ­

sło, choć nie um iał sobie na razio w ytłóinaczyć, 
z jak iego  powodu. — To rzeczyw iście nieszczę­
śliwa k o b ie ta ! — m yślał, a równocześnie, lepsze 
instynkty , uśpione na dnie jego  duszy, obudziły 
się i zaczęły  go przekonyw ać, że właściwi# po- 
w inienby, cos zrobić d la  tej biednej... — T ak , 
pew nie, że należałoby jej przyjść z pomocą...

•I naraz, powziął postanowienie. Zaopiekuje 
się tym  chłopcem . Po3ta r i się um ieścić go w j a ­
kim kolw iek zak ładzie  wychowawczym , a m atkę 
jego zaopatrzy  skrom ną pcusy jką miesięczną. 
S tać go przecież na to. D laczegożby nie m iał 
choć raz  w życiu zdziałać cos dla drugich, a  nie 
dla samego siebie ?

Zw rócił się do małego ez ło w ieczk a :
—  Zechciej mi pan podać adres tej ko 

biety.
— Ulica P rosta, I. 4. lew a oficyna, p a r te r . . .
— A nazwisko ?
—  S tan isław a Szalarsku.
Niemile uderzyło jego nerwy imię : Sta-

Dazwiska jednak me znał zupełnie.

°ddać je  w cudze ręce. 
ł iednei° f R  bardzb  bolesna ofiara ze strony 

d wvczai St>tv 7d“i 9 8'9 być swego dziecka
nadzw yczaj p r z y ^ z a u ą .  J ak  nasz reporter
przez sąsiadów je j stw ierdził, odm awia sobie sa­
mej w s z y s tk ie g o  naw et jedzen ia , byle tylko 
dziecku na niczem nie zbywało...

— Czy kobieta ta  me m .  żadnej rodziny?
—  Żadnej, panie dobrodzieju J
—  A m ąt je j ? .
■— M łoda jeszcze, lecz podaje sie zą  wdowę, 

pewne dane atoli, wedłng których należałoby

—  Ali, to ty  ?
—  Zawsze. D okądze jedziesz mój stary ?
Przez sekundę w strzym ał się z odpowiedzią.

j N a sam ą mJ^D aifcby pow iedzieć praw dę, k rew  
; m u uderzyła do tw arzy . Tożby go dopiero wy- 
' śmiano i narobiono plotek ! K to wie, narzuco- 
[ noby mu jeszcze może ojcowstwo owego chłopca 
j jak ie jśtam  oślepłej n au czy c ie lk i! N ie ! w ten 
j sposób nie pozwoli się ośmieszyć !...
i — Jadę gdz eko! w ie ;:... na  śniadanie. G łodny
; jestem  ja k  w ilk--

— N a śn iadanie? W y b o rn ie ! W eź i mnie 
ze sobą. Nie bę ^cle ci 3ię nudzie. W  zam ian, 
j a  zapraszam ciebie na obi id  do mnie. Będzie

i k ilk u  wesołych tow arzyszy, zabaw im y się. W szak
I przyjm ujesz ?

— Ależ naturaln ie, z ochotą... Jedźm y !
— N a dziś dodał w duchu, gdy dorożka

z m iejsca ruszyła —  m uszę się juz  chyba wy 
rzec  urzeczyw istnienia moich filantropijnych 
projektów... Ale to nic, ju tro  będzie na  to dość

i

kiem u by ł u leg ł n a  w idok pożółkłej fotografj
Stasinej...

Mimoto, skoro ty lso  zn a laz ł się w swoim 
pokoju, pochw ycił tę fo tografję z b iurka, na 
k tórem  od ran* leżała, i c isn a r ją  z pew na sa ty s­
fakcją  w ogień na kom inku płonący.

— T eraz już nie etanie w ięcej przedem ną, 
ze swojemi poczciwemi, dobrem i oczyma...

w ychud 4r3^ a ’ Szalarska... —  pow tarzał
nie, n i g d y  V ,dmioi3trac-ii Gazetlt porannej — 
zwiskiem... 8potkałem  si9 dot|td 7 tem  n a ’
uczynić, nie p o t r ^ * “^ >! komuś dobrze

czasu  !.

Raz postanowiwszy0
’ ■ losem niezna­jomej, p ragnął zam iar ten  W i d m i e  usku­

tecznić. Przyw ołał pierw szą p w j e ł d ł ą Ł , ;  d “  
ro ik ę  i lekko wskoczył na stopień. W łaśni
m iał woźnicy podać adres, gdy ktoś d o tk n ą ł 
z ty łu  jego ram ienia. O bejrzał się i u jrza ł j e ­
dnego ze sw ych dobrych przyjaciół, z k tó rym  
w s e t ą ,  spo tykał się codziennie.

...Zanim  atoli ju tro  nadeszło, było wpierw  
wesołe śniadanie, potem  niem niej wesoły ob iad , 
a  wreszcie, rozkoszny w ieczór u  p ięknej K am ili, 
k tórej usta  tmiDły szczebiotać ta k  mile, a oczy 
patrzeć ta k  filuternie i w yzyw ająco ! Nic dzi­
wnego, że pod w pływ em  ty łu  przyjem nych w ra ­
żeń, sentym entalny nastró j ran iejszy  opuścił go 
zupełnie i że uczuł się znowu sobą, t. j. czło 
w iekiem  statecznym , kochającym  po nad  wszy­
stko i przedew szystkiem  — siebie.

W racając późno już w nocy do domu, 
śm iał się serdecznie, że m ogła mu b y ła  choć 
na  chw ilę prz] iść niedorzeczna m yśl do głowy, 
opiekow ania się dzieckiem  jakiejś nieznajomej, 
kobiety  Bóg wie ja k ie j kondu ity  i prow adzenia 
się... K joiał rów nież s  rezd razu  inia, j a

U płynęło  dni k ilka.
Pogoany choć zim ny dzień jesienny, kończył 

się, zm rok zapadał szybko. R uch zw ykły  u s ta ­
w ał, lecz zaczynało się życie nocne nigdy nie- 
spoczywającego miasia.

Szedł jedną z dalszych i mniej ludnych 
ulic, m ając nadobną K am ilę przy boku. S po tkał 
się z nią przypadkow o, lecz było mu to spo t­
kanie bardzo na rękę , gdyż i ta k  zam ierzał 
odwidzić ją  tego wieczoru. W  kieszeni niósł p u ­
dełko z upatrzoną, złotą branzoletą i naprzód już 
cieszył się m yślą, z ja k  radośnym  zachw ytem  
przyjm ie ona ten podarek Będzie d la  niej nie­
spodzianką, nie w spom niał je j bowiem o nim 
jeszcze i odda go dopiero w domu.

B ył w wyśm ienitym  humorze i z zadowole­
niem słuchał jej paplaniny, i O pow iadała m u to -  
w inki dnia i swoje drobne kłopoty, d roczy ła  się 
z  nim wreszcie, a czyniła to z u jm ującym  
uśmiechem na  ustach, z m inką napo ły  naiw ną, 
napoij złośliwą.

N a  rogu przecznicy zatrzym ała  się.
— Chodźm y przez P rostą , to Dhżej. A  może 

się nam w cale do domu nie spieszy ?..
Z aśm iał się cicho i ścisnął ją  za rękę.
S kręcili w boczną u liczkę , lecz zal“dwie 

uszli k ilk a  kroków , zm uszeni byli przystanąć.
Na chodniku przed  jed n ą  z Ł smi snic, tłó- 

czy ła  się zb ita  grom adka ludzi, z  « lelkiem  oży 
w ieniem  o czem ś rozprawiając.

—  A ch, tn  się coś s ta ło ! — zaw ołała pię 
k n a  K am ila z uciechą.— Szalenie lubię uliczni 
bece. Chodźm y dowiedzieć się, o co chodzi...

Cln-iał protestow ać, lecz ona nie zważał* 
już na niego i m ieszając się tłum em , przystąpił, 
dc stojącego na  progu, wysokiego, niebieskin 
fartuchem  opasanego m ężczyzny.

—  Mój człow ieku — zagadnęła  go wesoło — 
w szak jesteście dozorcą tegc dom u... Powiedźch 
mi co się tu  sia ło?

—  A n ic ! — odparł dozorcę, markotni* 
drap iąc się w głowę. — T ylko, że jedna naszi 
lokato rka z głodu um arła... K to tam  i wie, ale 
doktor mówił, że z głodu...

—  A h!... —  zw róciła się z okrzvkiem  zdzi 
w ienia do swego tow arzysza. — W ięc możni 
um rzeć z g łodu?...

—  W idocznie... — od p arł głucho, gdyź gc 
coś dziwnie ściskać zaczęło za gardło . K am ieni 
ca, przed k tó rą  stali, nosiła num er 45... C zyżbj 
kobieto, k tó ra  tu  z głodu um arła  była tą  sam ą 
k tórej ogłoszenie czy ta ł w Gazecie porannej, a któ 
rej przed k ilk u  dniam i zam ierzał przyjść z pomocą'

Rozochocona K am ila nie J a ła  n r j czasu d< 
m edy tacy j.

—  Pójdź, pójdź! —  zaw ołała w suw ając mr 
sw ą drobną rączkę pod ram ię — pójdź, ja  chc< 
ją  zobaczyć. Jeszcze nigdy nie w idziałam  niko 
go, eoby um arł j głodu...

—  Aież moja d rega, czegc ci się zachciew a
—  me ja  ją  mUszę koniecznie, zoba 

czyó... Mój człow ieka, k tó ręd y  Bię iazie tam  
do niej i

P rzez  podwórze. L ew a ofioyna, p arte r.
, , -m ta,k> to ta  sam a! —  pow td

rzy ł k ilk ak ro tn ie  w duchu, nie mogąc mimo usi­
łow ania zapanow ać nad obejm ującem  go w iru  
szemem. Z drętw iały , bezw iednie daw ał się pro 
wadzić towajrzy»zo«.



m w m K  m m  * tr .h  t s  W iW W a i s m  r:

kow ania, posiadają opraw ę d re w n ia n ą ; niektóro 
pokojo w ybite są m atam i cfciuskiemi i manil- 
akieini. C ałe um eblow anie je s t z drzew a, po 
w iększej częśc: w yrobu  m iejscow o# k ry te
skórą i le k k ą  m ate rją  .odznacza się zas bogac­
twem  rysunku . P iece  zbudow ane są z majoliki 
barw ionej, o d m ienneg j w każdym  pokoju ry ­
sunku  B alustrada  schodów, żyrandole i oprawy 
lam p e lek try czn y ch , w szystkie części metalowe 
u  drzw i i okien są - wyrobione wyłącznie z że
laza polerow anego.

W szystk ich  pokojów w pałacu jest ogółem 
1550. S u te ren y  zajęte są przez służbę i częściowo 
przeznaczone na p iw n ice ; p a rte r zaję ty  je s t na 
pokoje d la  służby, pokój stołowy, g ab in e t do 
picia kaw y i bilardy; na pierw szem  pię trze  
znajdu ją  się pokoje carskie, sk ład a jące  się z ga- 
b ineta. bawialni, sypialni, pokojów cara , carowej 
dwóch ubieralni, tudzież pom ieszczenia w ielkich 
książąt: na wyższem pię trze  znajdują się zapa­
sowe lokale dla św iiy. Z  przedsionka pałaco 
wego idą  główne schody, służące za kom uni­
kację dla w szystk ich  pokojów z ja d a ln ią ; na 
stronie po n ad  schodam i widnieje plafon ale­
goryczny, z w yobrażeniem  polowania w paszczy 
białow ieskiej.

Pod względem  urządzenia w ew nętrznego 
zw raca na siebie uw agę gab inet c a r a , je s t on 
cały  wyłożony drzew em  dębowom, po nad obi­
ciem  z dębu ciągnie się fryz ze skóry  ło s ia ; 
m eble są również dębowe, k ry to  skórą  ciemno- 
kasztanow atą. Ściany baw ialni wyłożone są klo­
nem  w formie pilastrów, pom iędzy którem i roz­
ciągnięto obicie z p o r ta lu  angielskiego, m eble są 
klonowe z obiciem  perkalow em . W  baw ialni znaj 
duje Bię stół, zrobiony z kloca dębowego liczą 
cego 315 la t w ieku N ajw iększy  z pokojów, sto­
łow y, w brew  przy jętem u zwyczajowi, wyłożony 
jest jasnem i ga tunkam i di zewa, a mianowicie 
klonem i lipą, ozdobionemi rysunkam i wypalano- 
mi. Sufit ozdobiony je s t trzem a dekoracyjnem . 
p a n n ea u x  z amorami. N a ścianach znajdują się 
podobne p a n n 'a v x  z kw iatam i. N a  ścianach nie­
k tó rych  innych pokojów znajdu ją  się sceny z ży­
cia myśliwskiego. N a ścianach w sali bilardowej 
w yobrażono alegorycznie ran ek , polndnie i wie- 
c ió r , a dalej sceny z polowania centaurów  na 
jelenio, g rupa  centaurów , gra jących  na  piszczał 
kach  i nim fy, topiące s a ty r a , na suficie w yobra­
żone je s t polowanie na ptactwo.

Pałac oświetlony just elektrycznością: w e­
wnątrz lamp mi żarowemi, na zewnątrz zaś łu  
kami VoUy. Przepływająca przed pałacem rzeka  
Narewka zamknięta jest Bzluzą Bystemu Poiret a 
i tworzy dwie Badzawki ze sztncznemi kęp»nn i 
wysepkami. Po przeciwnej stronie pałacu znaj 
daje się placyk z grapą starych dębów, wśród 
których rozbity jest namiot z corKwią obozową. 
Otaczająca pałac paszcza Białowieska, pod wzglę­
dem ilości zwierzyny i z uwagi ria utrzymany 
jedynie tutaj gatunek żubrów, Bianowi nieporó­
wnane miejsce do polowania. C ały powyższy opis 
rezydencji carskiej wzięty jest z P raw ił. 11 icst- 
nika

Uolnictwo na wystawie.
(III .)  Już  w pierw szym  a rty k u le  wspom nie­

liśm y, iż oddział s t  r  y j  s k  o - ż y  d a c z o w 3 h  i 
w spaniale  Bię nadzw yczaj przedstaw ia. 1 rzeczy ­
wiście, spotykam y tu ta j ta k ą  w yataw ę płodów zie­
m nych, że d la  ich wystaw ców  m usim y w yrazić  
słowa pełnego i szczerego uznania  Postarali si»? 
oni w szyscy o to, aby  na  w ystaw ie w ystąpić 
tak , ja k  się praw dziw ym  rolnikom  n a le ż a ło ; dali 
to, co produkują , bez w ytężania się na  jak ie ś  
„nadzw yczajne" rzeczy. Mimo io jednak  w tym  
oddziale spotykam y jeżeli już  nie „nadzw yczaj­
n e", to przynajm niej n i e z w y c z a j n e  okazy 
płodów  ziem nych i produkcji gospodarstw  rol­
nych. O ddziałem  stry jsko żydaczow skim  rzeczy­
w iście galicy jsk ie  Tow arzystw o gospodarskie po­
chlubić się m oże; widzimy w nim  bowiem rolni­
ków , k tó rzy  3woje zadanie foz linieją, ja k  lepiej 
nie potrzeba. Ż ałow ać ty lko  należy, iż b rakn ie  
tu ta j rozm aitych map i wyjaśnień, k tó re  mogą 
dać lepszy pogląd na rzeczy, jak  to widzieliśmy 
już w w ystaw ie oddzia ła  złoczowsko-kainione- 
ckiego, w k tórym  przoduje p. Ja n  Pnygort ze 
S treptow a ze swemi m apam i, uwidocznia jącerni 
jak n a jd o k ład n ie j rozwój i postęp całego swego 
gospodarstw a.

M aleńka, w ilgo tn i izdebka w oficynie, roz 
jaśn iona  tylko jed n ą , w głow ach zm arłej umio- 
szczon. śa ieo ą , p rzedstaw iała  obraz ponury. 
K ilk a , pociehu m iędzy sobą Bzepcących obÓ", 
zapełniało ją  w połowie. J a k a ś  s ta ra  p rzekupka  
tu liła  do siebie m ałego, cztero lub pięcioletniego 
może ch łopaka, k tó ry  zdnm ionj m, a  zarazem  
przestraszonym  w zrokiem  spozierał to na łoże w 
kącie stojące, to n a  otaczających^ go ludzi, 
j  A by pie rozum iejąc co się w łaściw ie stało . Na 
łó4ku w reszci4, a  raczej na  p ro strm  barłogu, 
b za iy  w ynędzniałe zw łoki m łodej jeszcze ko­
biety... św ia tło  świecy padało  w prost n a  je j 
tw arz  sczern iałą  i siną, o rysach  niegdyś p ię­
knych , lecz obecnie boleśnie w ykrzyw ionych, 
jr .k b y  n* dowód, że um arłej — ciężkiem  było 
konanie...

< -y  w raz z ciągle uśm iechniętą K am ilą 
z itrzy m ał się na  progu izdebki i p rzy jrza ł tej 
tw arzy , sam e ugięły się pod nim kolana, a 
o k rzy k  zgrozy w za a rt się z jogo piersi. N a j­
ciem niejsze, na jbardzie j seeLane przeczucia, przed 
chw dą zaledw ie zrodzone, mesformułowane je ­
szcze naw et ja sn o , nagle stały  ń ę  ciałem  .. to
b y ła  o n a  !... . . .  •

Ludzie obecni w izbie, «■* a cie­
kaw ością i zdziw ieniem , a  K am i PJ a  dość 
głośno i nie bez pew nej

—  Cóż to ? — czy to 
znajom a ?...

To py tan ie  o p r z y t  im niło go. ■■ . ,
m gnieniu oka zrozum iał swoje położenie i p<y 
n a  co się naraża, gdyby  domyślono się p raw dy . 
Egoizm odezw ał się w nim  z c a łą  Bił^ C h w y ta ­
ją c  też resztę tchu  w piersiach, odparł z po­
spiechem  :

—  N ie, nie ! J a  n igdy nie znałem  tej ko­
b iety  ! Pójdźm y stąd  Kamilo...

N a poczciwe, na w ieki z m knięte, biedne 
oczy S tasine , rzu aa ł m igotliwy płom yk świecy 
niepew ne cienie, więc zdaw ało się chw ilam i, 
ze s4 łez  pełne, że um arła  p łacze jeszcze po 
śmierci...

Izydor K u ncew icz.

z ło śliw ośc i:
może ja k a . p a ń s k a

jednom

Przechodząc więc do poszczególnych wysta- 
stawców, musimy się zająć najpiei w bogatą w y­
staw ą p. uuljana br. B r u u i c k i a g o  z S trz a ł­
kowa i Podhorzec. Rzuca, nam  się tu  przedc- 
wszystkiem w oczy w spaniały  zbiór kartofli naj­
rozmaitszych odm ian, ta k  co do ich kształtów  ja k  
i barw. W  hodo „ uniu tych płodów ziem nych 
zdaje się w ystaw ca być zam iłowanym , to też 
jego  zbiór k arto fli je s t zaiste n~jwspanialszym  na 
w ystaw ie. M am y toż tu ta j olbrzym ią dynię, k a ­
pustę i b  irdzo ład n ą  kukurydzę  ogrodową, w y­
produkow aną z nasienia, udzielonego w ystaw cy 
przez Tow arzystw o gospodarcze — Pod w zglę­
dem przem ysłow ym  m am y tu ta j do zanotow ania, 
iż w S trzałkow ie istnieje od czterech  la t zak ład  
produkcji r.asion, w ysyłanych  do Czech, M ora­
wy, S zląska, Bośnji itd . a nagrodzony dyplomem 
na w ystaw ie krakow skiej. P . B rnnicki w ystaw ił 
również okazy drenów , cegieł zw ykłych i faso­
now ych z w łasnych cegielni, p racu jących  piaw ie 
w yłącznie na w łasne za potrzebow anie. F a b ry k a  
ta  otrzym ała ju ż  na różnych w ystaw ach  siedm 
nagród. M oljoracja, szczególniej w Podhoreacb, 
prowadzona je s t n a  w ielką skalę, ja k  to widzimy 
na w ystaw ionych trzech  m apach m eljoracyjnycb. 
Pouczającym  ]est tu ta j także opis drenow ania. 
Słowem w ystaw a ta  je s t bardzo urozm aicona na 
pochw ałę zasługuje.

W  tym  Bamym oddziale mamy również ła ­
dno zboża K aro la  b r. D z i e d n s z y c k i e g o  
z Siechowa, torf w polanach i ład n ą  pszenicę 
b anatkę  p S tan isław a P a w l i k o w s k i e g o  z Be- 
reźnicy królew skiej i w reszcie okazy zbóż p. 
W łodzim ierza B a r a ń s k i e g o  z Ł ukaw iey .

W  oddziale r o K a t y ń s k i m  najlepiej obe­
słaną  je3t w ystaw a p. A leksandra K r z e c z n -  
n o w  c z a  z B ohzow iec. M amy tu bardzo ładny  
zbiór różnych gatunków  rzepaKÓw, koński ząb 
i nadzw yczajną rzadkość botaniczną, roślinę zw a­
ną ostnicą piórową. Rzeczywiście Dnkiet z niej 
uw ity przedstaw ia się jak  w spaniały  biały pió 
ropusz. Nie zbyw a też tej wystawie na  m apach, 
k tó rych  jest k i lk a : płodozm ianowa, gospodarcza, 
parceli i zap łaconych  w  r. 1893 podatków . T» 
ostatnia jeBt d la  rolników  najciekaw szą.

O ddział ż ó ł k i e w s k i  jest reprezentow any 
przez k ilkunastu  wystawców, z k tórych w yszcze­
gólniają się pp. Zdzisław  O b e r t y ń s k i  z H uj- 
cza, k tó ry  wystawił kartofle, bardzo  ładny owies, 
oraz dreDy i p ro jek t drenow ania swego m ajątku , 
a następnie p. M. M n i s z e k  z Czech, posiada 
jący  bardzo piękne okazy roślin strączkow ych.

Samemi grocham i odznacza się o d d z ia łŁk a -  
l u s k i ,  k tó rych  dostarczyło w najrozm aitszych 
odm ianach k ilkunastu  wystaw ców . Vvidzimy też 
tu taj m ^py gospodarcze i leśnego rew iru  Z aw a­
dki w ypracow aną przez p  W ład y sław a  F e d o r -  
s k i e g o .  O ddział ten je s t jedynym , k tó ry  w y­
staw ił “praw ozdanic z czynności za rok  ubiegły .

W  oddziale r a w s k i m  m am y sam ą pszenicę 
w bardzo  niew ielkiej ilości, również nie Lardzo 
okazale pod w zględem  doborn zbóż przedstaw ia 
się oddział s t a n i s ł a w o w s k i .

Dość urozm aiconym  jes t oddział r n d e ń -  
s k o - g r ó d e c k i ,  w k tórym , prócz kolekcji 
zbóż, w ystaw ił p. Karol hr. L a n e k  o r o ń s k i  
model cl im ielnika z K om arna Chmiel ma xn się 
piąć nie na ty k ach , lecz na  sznurkach . O ile się 
to w p rak ty ce  okaże dobrem , przyszłość może 
dopiero pokazać. Spotykam y też tu ta j bardzo 
ład n y  jęczm ień  p. S tan isław a B r y k  c z y  ń  s k  i e- 
g o ,  oraz p . B olesław a S m i a ł o w s k i e g o  ze 
S tojauiec tym otkę.

Obfitością okazów w jb ija  się na  plan p ie r­
wszy w oddziale p r z e m y s k i m  Stan. lir. S t a ­
d n i c k i  ze S trzelczysk . Rośliny strączkow e i 
jęczm ienie są ładne , szkoda ty lko , że do elegan­
ckiego u b ran ia  kartofli nie dodano św ieżych k a r ­
tofli, lecz pozostawiono stare, pom arszczone, na 
k tó rych  rzeczyw iście spraw dza się przysłow ie o 
k w ia tk a  i kożucha. Ł ad n y  jęczm ień w ęgierski 
posiada p. Ja n  B i . e l a w s k i  z N.-.hrybki, batia- 
tk a  p. R o m a n o w s k i e g o  z M edyk: p rezen­
tu je  się bardzo  dobrze. Pp J a n  i M ieczysław 
P a w l i k o w s c y  z K opania dali ładne  okazy J 
przedplonu na  żyto —  w yka z owsom na rok  
1894,5.

W  oddziale b o b r e c k i m  m am y m ezłe 
o kazy  zbóż, przew ażnie ?jpszenicy, k ilk u  w ysta ­
wców, m iędzy nimi pp. S. T a u s z y ń s k i c h  
ok zy gleby.

O statn im  oddziałem  w lewem  skrzydle  paw i­
lonu rolniczego jest p r z e m y ś l a ń s k i ,  prezen 
tu jący  się woale dobrze. D om inuje tu ta i F ra n c i 
szek hr. P o  t u  h o  k i  z G linian, k tó ry  w ystaw ił 
okazałe  b u rak i pastew ne — m am uty i piloty —- 
kartofle, h reczk ę , oraz snopek ładnej czerw onej 
koniczyny. N ajw iększą uw agę zw raca ją  tu  na 
Biebie p ro jek t m ołjoracji 400 morgów w Przegno- 
jowio, oraz p lany  organizacji gospodarstw a w 
G lin ianach .

K l i O  . ' N I K  A .

fundacji imienia TadeuszaPamiętajmy
Ko&sluszkia

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  23. września.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (paDorama na wy­

stawie krajowej) otw arta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbaa. O godz. 3 1/, popoł.: „Bal­
ladyna", tragedia w 5 aktach Juljusza Słowackiego. 
O godz. S. wieczorem: „Straszny dwór", opera na­
rodowa w 4 aktach St. Moniuszki. Wystąp panien 
Salomei Krnszelnickiej, Eugenji Stras3ern, oraz pp. 
Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego i Henryka 
Kowalskiego.

Wiadomości osobiste. Dr. Michał B o b r z y ń -  
8k i ,  wiceprezydent rady szkolnej krajowej, powrócił 
do Lwowa i objął urzędowanie.

.. ^  *ycla towarzyskiego. Dnia 23. bm. w ka- 
p iczce ml^»00wej w Szczakowej, odbędzie się ślub 
urzę ni a poosij siciakowskiej p. Adama B o g d a ­
n i e  go,  sLna ^  J^w ^rda i Antoniny z Zagórskich, 
z panną Wan ą ę t s a h  m an  n, córka śp Jana 
i Genowefy z Konopków.

Nekroloflja. Ks. Leo* H r y n i e w i e c k i ,  gr. 
kat. proboszcz w Bykowie, iu»tł w 72 r. życja. _  
Jnlja S z a t y  ń sku, zona kal^zh_ nukieg0 zmarła 
w Tyrawie solnej w 24 ro J® -- Stanisław 
L i p i ń s k i ,  inżynier kolei paóstwowycu. we
L w U  w śroflę d. 19. bm.. przeżyw# lat ^  

Kalendarz Niedziela f2 3 .J : fleki*- T O » *  
słońca o godzinie 5. minut 51, z achód  o g 
liinut 49.

D oktorat ,.l.o K ris cau sa" . Wydziel filozoficzny 
uniwersytetu lwowskiego n a la ł —  jak wiadomo ■ 
za zezwoleniem cesarza,, doktoraty filozofji honoris 
causa : namiestnikowi hr'. Budenicmu ; bar. Gautsclio- 
wi, b. ministrowi oświaty, szefowi sekcji dr. Rittne- 
rowi i J. K. hr. Włodzimierzowi DziedaszjCkiemu. 
Trzy pierwsze dyplomy zostały już doręczone — jak
0 tern w swoim ezasie donieśliśmy. Onegdaj o godzi­
nie 4. popołudniu nastąpiło doręczenie dyplomu JE. 
br. Włodzimierzowi Dzieduszyckiemu w jego pałacu 
przy ulicy Kurkowej przez depuiację uniwersytecką, 
złożoną z JM . rektora dra ^wiklińskikgo, prof. dra 
Romana Piłata, dziekana dra Kruezkiewicza, prof. 
dra Szaraniewicza i prof. dra Ciesielskiego.

Po przybyciu deputacji zabrał głos rektor dr. 
(Ćwikliński i powitał hrabiego Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego, a zaiazem złożył mu życzenia z powodu 
nowego zaszczytu, na co głęboko wzruszony odpo­
wiedział hrabia Dzieduszycki stosowną przemową.

hdomości kościblne. Archidjecezja lwowska 
obrz. łac. Odznaczeni E xpositorio  ca n o n ica li: ks. 
Szeligiewicz Józef i ks. Trzopiński Jan. Instytuowany 
ks. Ocetkiewicz Jan na probostwo w Kozowej Reko­
lekcje dla księży odbędą się w Czerniowcacli po kon­
sekracji kościoła Serca Jezusowego, czyli po 25. 
października rb. Jurysdykcję otrzymał ks. Wdzięczny 
Melcbjor, ze Zgromadzenia ks. Misjonarzy.

Djecezja t a r n o w s k a : Administratorem osieroconej 
parafji w Radłowie został Ks. Frauciszek Wojtano- 
wski, miejscowy wikary. Przm iesieni: ks. Melchior 
Zapała z Wadowic górnych do Czarnina, ks. Józef 
Głuc z Wietrzychowic do WTadowic górnych, ks. St. 
Kubas z Cerekwi d° Wietrzychowic.

Premjowe strZBlantB p. Jana K stiuka odbę­
dzie się na strzelnicy miejsk'ej w niedzielę d. 23. bm. 

Zmiany w ustroju kb$ cnorych tak komeozne
1 nagłe są już w toku. Pan minister spraw we­
wnętrznych zapowiedział deputacji komisji wykona­
wczej I. zjazdu kas chorych, które mu żądania tego 
zjazdu w czasie pobytu pana Bacquehema we Lwowie 
przedstawiło, że celem uregulowania spraw kasowych 
z w o ł u j e  a n k i e t o ,  g d z i e  k a s y  b ę d ą  m i a ł y  
s p o s o b n o ś ć  w y p o w i e d z i e ć  s w e  ż ą d a n i a  
co do zmian, jakie sp potrzebne. Nadto oświadczył 
deputacji, że sprewę apteki związkowej we Lwowie i 
Krakowie będzie bacznie miat na oku i przychylnie 
rołstr*>gne- Co do nwolnienia od porta i wypraco­
wania statystyki, nie poczynił minister nadziei — zaś 
skargi na władze polityczne, że nie działają na ko­
rzyść kas, polecił w drodze instancji przedstawiać, a 
sam wpłynie na ich usunięcie. Ankieta rozpatrzy 
także sprawę urzędników kasowych.

II zjazd W sprawach kasowych. Otrzymujemy 
następujące pismo: Na mocy uchwały poufnego po­
siedzenia" delegatów kas chorych, które się odbyło 
dnia 2. września rb., zaprasza komisja wykonawcza 
zjezdu tego w s z y s t k i e  k a s y  c b o i y c h  p o w i a ­
t o w e ,  k o r p o r a c y j n e ,  b u d o w l a n e  i f a b r y ­
c z n e  na II. zjazd, który się odbędzie w sali ratu­
szowej we Lwowie, dnia 14. i 15. października rb. 
Na porządku dziennym, oprócz spraw formalnych: 
Memorjał \; sprawach kas chorych wysłany posłom, 
wnioski w sprawie ankiety, jaką minister deputacji 
kas chorych zapowiedział, obraz kasy ehoiyeh prowin­
cjonalnej i trudności, z jakiemi walczy, oraz wnioski 
członków.

W niedzielę, 14. października obrady tylko rano, 
popołudziu wspólne zwidzenie wystawy i składkowa 
kolacja.

Upraszamy wszystkie kasy najdalej do 10. pa­
ździernika o pudanie nam nazwisk delegatów, celem 
umożliwienia pooiWołeK-n4**.

Wnioski, w ogóle pisma należy adresować do 
przewodniczącego komisji zjazdowej.

Prosimy wszystkie piBma krajowe o powtórzenie 
tej notatki.

Krakowskie towarzystwo oświaty ludowej
założyło w miesiącu wrześniu r. b. dwanaście no­
wy cdi oezpłatnych czytelni luaowjch. a mianowicie : 
w powiecie myślenickim w gminach: Pcim pod kie­
rownictwem księdza Stanisława Hanusiaka i w Bier- 
towicach pod kierownictwem p. Zygmunta M ayera; 
w powiecie chrzanowskim w gminie Libiąż Wielki 
pod kierownictwem p. Jana Ceremngi; w powiecie 
tarnobrzeskim w gminie Kotowęj Woli pod kiero­
wnictwem p. Ludwika N. Wnękowgkiego i w Wólce
Turebskiej pod kierownictwem p. Jana Święcka ; w 
powiecie łańcuckim w gminie Jagieła pod kierowni­
ctwem p. Marcina Kędziory, w Podklasztorzu pod 
kierownictwem p. Antoniego Babiarza, w Brzozie 
Królewskiej pod kierownictwem p. Karola Będziń­
skiego ; w powiecie sanockim w gminie Falejówka 
pod kierowiictwem p. Józefa Wójcika; w powiecie 
brzeskim w gminie Bogumiłewoe pod kierownictwem 
p. Walentego Latochy; W powiecie nowotarskim w 
gminie Ludźmierz pod kierownictwem p. Stanisława 
Jankowskiego; w powiecie bnczackim w gminie 
Folwarki poó kierownictwem p. Wincentego Zy- 
romskiego.

Oprócz tego zasiliło towarzystwo nowym zapa­
sem książek jedną czytelnię w powiecie bocheńskim 
w gminie Brzezie, tudzież przesłało w darze czy­
telni imienia Tadeusza Kościuszki w Leżajsku pięć 
dziesiąt dziewięć krążek  i czytelni parafialnej w 
Międzyrzeczu na Szląsku sto pięćdziesiąt pięć ksią­
żek. Do tego użyto ogółem tyiąc sledmset siedmdzie- 
siat ośm książek wartości 454 zł.

V Pożary szerzą sięlod dni kilku we wschodnicń
powiatach naszego kraju.

Dnia 18. W  wybuchł p o żar w Dyno­
wie, który zlokalizowały straże z dubiecka i Błazo- 
wy. Spaliło się 50 budynków. Mieszkańcy apelują do 
ofiaT, które należy pr7esyłać na ręce p. notarjusza 
Naraje«ski»go w Dynowie.

Przed kilku dniami zgorzał w Dnpli3Kach dwór 
ze wszystkiemi budynkami, własność Witolda lir. 
Wolańskiegu. Znaczne bardzo są straty, bo tylko bu 
dynki były i to dość nisko asekurowane, a urządze­
nie zaś i kosztowności zgorzały do szczętu. Właściciel 
bawi w Karlsbadzie na kuracji.

Modny papier listowy we Francji ma być ko­
loru ciemnoróźuwego, lub ciemnozielonego, monogramy 
bardzo irałe, wyzłacane, lak biały. Listów nie per­
fumują.

Nokrologja. W Strzyżowie zmarł Józef C z a j ­
k o w s k i  w 7(5 roku życia. Uczestnik rewolucji wę­
gierskiej w r. 1848, później oficer wojsk »nstrj ac^ j .^  
i profesor szkoły wojskowej w Bruck t , L , ni6 
Towarzystwa zaliczkowego w Strzyżowie, ^ handlo- 
mało przyczynił się do podniesienia rnc 
wego okolicy. . . d u łą j Lwów. Jest

gościnnie, a naczelny redaktor^ 
I kow oprowadza tego „cennego 

po j*\n.wie Lan Suchodolskij

g o ś c ia  po Lwowie i 
zapewne nabierze tu

taj przekonania, iż Polacy nic są narodem, któryby 
się — według słów cara Aleksandra III. tak ła ­
two w y t ę p i ć  dało. Pan gubernator pod tym wzglę­
dem stosuje się na W ołyniu ściśle do słów swego 
pana.

Honorowe obywatelstwo. Onegdaj była u na­
miestnika deputacja miasta Tarnowa, złożona z p p .: 
burmistrza Rogoyskiego, asesorów -, dra Goidliauimern, 
dra Stanisława Stojałowskiego, Szancera, Szeligiewi- 
ezc i radcy szkolnego dra Benoniego. która mu wrę­
czyła dyplom honorowego obywatelstwa miasta Tar­
nowa. Przy wręczenia dyplomu, namiestnik, w po­
dzięce, zaznaczył przedswszystkiem, iż o tyle przyje- 
mnem jest mu uznanie ze strony tego miasta, które 
zawsze zgodnie postępowało z przełoźonemi władzami 
autonomicznemi i adminisGacyjnemi; a w dalszym 
toku rozmowy zauważył, że, ehe iaż od czasu do czasu 
zarządzenia magistratu tarnowskiego nieprzychylnie 
bywały ocenione, to w obec tego, iż magistrat działa 
zawsze z pomyślnym skutkiem i jedynie ma dobre 
miasta i rozwój jego na celu, więc podobne insynua­
cje i zaczepki powinno sin li tylko pomijać mil­
czeniem.

Odkrycie wielkiej doniosłość', przysparza pol­
skiemu imieniu nową sławę i nową sztukę — zatra­
coną sztukę bud wania instrumentów smyczkowych, 
złożoną przed prawie trzema wiekami w grobie wraz 
ze starymi mistrzami włoskimi. Od tego czasu wszy­
stkie narody robiły i robią po dziś dzień usiłowania, 
ażeby odkryć tajniki mistrzów wioskicli — najdalej 
zaszedł w pierwszej połowie tego stulecia J. B. V u i I- 
l a n m e  w Paryżu, lecz tylko w łudzącem zewnę- 
trznem naśladownictwie starych mistrzów, gdyż ton 
jego instrumentów w użyciu słabł i zamieniał się
na coraz ostrzejszy, zarnhst wyszlachetniać. Instru­
mentów, któreby już jako nowe miały ton silny, pełny 
i szlachetny, nabierającego przez granie coraz więcej 
miękkości i ipl3wności, nikt do dziś nie zrobił, gdyż 
wszyscy robili robią na chybił trafił, bez zasad 
naukowych sprawdzonych — nieomylDycli. Owoż 
nasz rodak p. Tolimir z & r  s k % Wsr^zswy zawo 
dowy inżynier meehanik, człowiek wielkiej nauki i 
rozległej wiedzy, poświęcił się odkrycin tych zasad 
naukiwych, na których architektura akustyczna tegd 
sfink a pomiędzy instrumentami polega, i udało mu 
się, to w zupełności. Od dwóch miesięcy demonstruje 
w naszem mieście przed zawodowymi artystami i
rzeczoznawcami swoją sztukę —  najlichsze instrn- 
menta koryguje tak, że brzmią jak arcydzieła w ło- 
skich mistrzów. Równi ż nowe instrumenta jego wła­
snej roboty mają zudziwiający szlachetny i duży ton, 
a budowa ich daje rękojmię, że z czasem tylko je ­
szcze lepszemi stać się muszą.

Galicyjskie konserwatorium muzyczne wystawiło 
p. Żarskiemu bardzo zaszczytne świadectwo, a na na­
szej wystawie krajowej otrzymał jak zapewniają 
jednogłośnie za swoją pracę naukową i wystawione 
instrumenta, dyplom honorowy

Ze stacji ratunkOWbJ. Wczoraj o godzinie 9. 
wieczorem zawezwano stację ratunkową na główny 
dworzec. Pociąg bowiem przywiózł ze Starego Sioła 
Józefa Malinowskiego, robotnika stacyjnego, który, 
dolewając nafty do płonącej lampy, spowodował eks­
plozję i padł ofiarą jej płomieni, Cała twarz, szyja, 
piersi i brzuch okryte były pęeherzami, a obie ręce 
formalnie spalone. Z największą starannością owinięto 
nieszczęśliwego watą i odwieziono do szpitala po­
wszechnego.

Z izby sądowej. (R ozpraw i przeciw dr. J . 
Orłowskiemu). W  czwartek popołudniu przesłuchi­
wano jeszcze raz p. Rogosza, poczem odczytywano w
dalszym ciągu zeznania wierzyć eli.

W piątek przed południem odczytał przewodni­
czący pytania, mające być przedłożone sędziom przy­
sięgłym. Pytań głównych jest sześć, a mianowicie:
1) Czy Orłowski winien jest, że na wekslu na 700 
zł. podpis Wojciecha hr. Dziednszyckiego podrobił?
2) Czy Orłowski winieu jest, że na wekslu na 550 
zł. podpis hr. Dziednszyckiego podrobił ? 3) ('zy Or­
łowski winien jest, że w wrześniu 1891 roku, w za­
miarze wyrządzenia hr Dzieduszyckiemu szkody 
przez podstępne przedstawienie, weksel od niego na 
700 zł. w yłudził? 4) Czy Oiłowski winien jest, że 
w roku 1893 dany mu przez Kazimierza Ostoię Osta­
szewskiego weksel na 3 000 zł. do eskontowania, so- 
b:e przywłaszczył? 5) Czy Orłowski winien jest, że 
w roku 1893 popadł w niewypłacalność, a nie może 
wykazać, że tylko przez nieszczęśliwe wypadki i b-.z- 
winnie w nią p„padł? G) Czy Orłowski winien jest, 
że w roku 1893, popndłszy w stan niewypłacalności, 
nie zgłosił konkursu ?

Potem rozpoczęły się ostateczne wywody Naj- 
piei w zabrał głos prokurator Doliński i w irisy go- 
dziunej m o w i e  popierał oskarżenie. Następnie rozpiawę 
odroczono do popołudnia. Wyrok zapadnie prawdopo­
dobnie dziś wi czorem.

f raktyczne kursa naukowe dla sklepikarzy.
Począwszy od r. 1805 otwiera zarząd główny Tow 
Kółek rolniczych przy Związku handlowym, lnb przy 
jednym z wzorowych sklepów Kółek roln*e?;ychirjg ^ . 
ktyczne (kilkutygodniowi) kursa 
wników i sklepikarzy

w l » n t T  tfc h 0 bnrsów, przeznaczył zarząd główny 
!  ch  funduszów dotację roczną w wysokości co
najmniej 300 zł. i postanowił odnieść się do W y­
działu krajowego z prośbą o przyznanie na ten cel 
odpowiedniej subwencji.

Nowe gniazdo „Sokole", z Chodorowa donoszą 
nam 20. Im. :  Ukonstytuowało się lu dziś towarzy­
stwo gimnastyczne „Sokoł". Prezesem tegoż towarzy 
stwa został wybrany p. Girzejewski, zastępcą dr. Bo­
ber. W  skład wydziału weszli p p .: Jn-kiewi<* 
sekretarz, Laurych jako skarbnik i Mieczy***ł08ta! 
cliacki jako gospodarz. Zastęp, ą wydział t T o m  na- 
wybrany p. Kwasiński. Wybrany p»- odbędzie 
tyelimiast urzędowanie. —  D n ia ^ ^ 'ng 0koł“ w gajj 
się na dochód towarzystwa ^ ^ orBkie. Odegrane zo-
kasynow ej p rz e d s ta w ie n i B *sr0 tochw ila W alewskiego 
s ta n a : „Żywy niebos7^ ?  J ana i „K alosze" u j : ’staną: „Żywy niebo i™ j j 'r(jana i „Kalosze1 
„Przy kolei", koine«B 
Al. Fredry. , . ^ e wypadki. Onegdaj

naszem  mieście dwa nieszczęśliw e 
jakkolw iek bardzo ciężkie

Fredry.
_____

zdarzmy Łt5rych ofiary, 
^yP*.!*/ uszkodzenia

komedja

wieczorem

iosły , , mim° to mogą jeszcze mówić o
zię 'owac Opatrzności za cudowne n iem al

po®
BiczęsciU 
ocalenie.

Widownią pierwszego wypadku była o godz. 5*1, 
wieczorem ulica Kościopalna naprzeciw szKoły kole- 
jowąj. Stanisław Bacliman. siedmioletni chłopacza*, 
syn sługi kolejowego, wyszedłszy właśnie ze szkoły, 
zobaczył nadjeżdżający w całym pędzie wóz tramwa­
ju elektrycznego i chciał szybko, zanim wó; przeje- 
• zie, dostać się na drugą stronę łoru, potkną się 
jednak o n.yny i padł na ziemię. Wszystko to sta­
ło sio tak nagle i niespodzianie, że o powstrzyman u 
wozu w jednej chwili nie mogło być mnwy B iedne­

mu dziecku groziło przejechanie i śmierć niechybna 
Na szczęście jednak wachlarze bezpieczeństwa, umi< 
szczono na przodzie wozu, okazały się w tym we- 
padku fcardzo praktyeznęmi, porwały bowiem ehłopca 
za sobą i zanim konduktor zdołam wóz powstrzyma", 
ochroniły g0 od wpadnięcia pod koła i rozmiażdżenia. 
bart? „o bądź aziocko bardzo ciężko i boleśnie przy­
płaciło swa nieostrożność.

Na miejscu wypadku w przeciągu kilku chwil 
zebrały sio tłumy publiczności. Telefonicznie dano 
znać do stacji ratunkowej i niebawem pojawił się 
wóz ratunkowy wiaz z pełniącymi służbę ochotnika­
mi i całym aparatem opatrnnkowyn Chłopaka prze 
niesiono do domu i tara wzięto 8ię do obmyć :a i 
opatrzenia jego ran. A było tyeh ran kilka. Na gło­
wie z pod zdartej skóry okazała się obnażona^ nu 
przestrzeni 5 cm. kość. Na prawym boku w okoli­
cy żeber był naskórek zdarty na długość oKoło 10 
cm. Z tyłu, widoczną była bolesna rana wielkości 
jaja, dotykająca wierzchołkiem odbytnicy. Prócz te­
go „a całeni ciele było mnóstwo mniejszych skale­
czeń i zadraśnięć.

Po dokonaniu opatrunku i obandażowaniu chło­
pca, zostawiono go na razie na żądanio rodziny pie­
lęgnacji domowej, a dziś prawdopodobnie przewie­
ziony zostanie do szpitalika. Jak się zdaje na pod- 
stawie pierwszych oględzin lekarskich, życiu dziecka 
nie zagraża niebezpieczeństwo, chyba, że w dalszym 
ciągu pokażą się jakie wstrząśnienia wewnętrzne.

Drugi wypadek zdarzył się również z tramwa­
jem elektrycznym w dwie godziny później, a mia­
nowicie o godz. 7 wieczorem. Powracający z wy­
stawy gefreiter policyjny Jan Wasylków nie czekając 
na zatrzymanie się wozu tramwaju elektrycznego, wy­
skoczył z tegoż w pełnym biegu, a nie mogąc zacho­
wać równowagi, upadł tak nieszczęśliwie, iż głową 
uderzył o bruk, ciężko się zranił i w jednej chwili 
stracił przytomność. I tutaj dokoła nieszczęśliwego 
człuwieka zgromadziły się w jednej oliwili tłumy 
publiczności. ZDiegowisko to, świadczące o jakiemś 
niezwykłem zdarzeniu, zwróciło na siebie uwagę 
przechodzącego tamtędy jednego z członków stacji 
ratunsowej, który dowiedziawszy się o nieszczęśli­
wym wypadku, pospieszył natychmiast rannemu z 
pomocą.

Po zastosowaniu odpowlounich środków, powio­
dło mu sio przyprowadzić żołnierza do przytomności, 
poczem wsadził go na dorożkę i odwiózł na staeję 
ratunkową, gdzie przy badaniu stwierdzono dosyć 
niebezpieczną ranę. około 5 cm. długą na kośc! czo­
łowej. Rannemu założono opatrunki i odwiezione go 
do szpitala wojskowego.

Przykry i bolesny wypadek tego biedaka, powi- 
men nareszolc pouczyć publiczność, ażeby stosowała 
się  ̂ o przepisów polLyjnyoh, zabraniających surowo 
wsiadania i wysiadania w czasie jnzay, niebezpieczne­
go zarówno przy wozach tramwaju elektrycznego, jak 
konnego.

Ńieprotokołow any nandiar* rumu. Do Gor­
szona Piepesa, szynkarza pod i. 27 przy placu Kra 
kowskim, zgłosił Bię onegdaj rano niejaki Antoni 
Linder, notowany w policji złodziej i oświadczył, 
iż ma na sprzedaż dwa kosze, pełne flaszek najle­
pszego rumu, które gotów jest pozbyć za weaie ni­
ską cenę. Piepesowi wydał się ed razu ten niezna­
jomy mu handlarz podejrzanym, chcąc jednak bliżej 
go wybadać, rzekł, iż rum ow kupi, ale wpierw 
chciałby go oglądnąć i spróbować. Wobec tego przy­
niósł Linder po niejakim czasie Piepesowi na próbę 
koszyczek z dwoma flaszkami rnmn Jamaiki, żądając 
za każdą z nich tylko po 20 c t , jakkolwiek jedna

aą m  aa liiininł
tość 80 ct. To przekonało ostatecznie szynkarza, że 
raa do czynienia ze złodziejem, ehwycił go tedy za 
kark, chcąc ptaszka przytrzymać, atoli Linder zdo­
ła ł  mu sic wyrwać z rąk i umknąć, pozostawiwszy 
koszyczek z owemi awuma flaszkami rumu, z któ­
rych jedna w czasie tego szamotania się spadła na 
ziemię, stłukła się, a rum z niej rozlał się po po­
dłodze. W pogoni za Linderem zdołano go jednak 
przytrzymam aż na placn Strzeleckim. Przystawiony 
na inspekcję policyjną Linder nie chciał nic wiedzieć
0 owych dwóch koszach, pełnych flaszek z rumatn
1 urzymywał uporczywie, iż rzeczony ko«vo*ek z 
dwoma flaszkami rnmn dał mu do *p**«dania znany 
mu tylko z widzenia chłopak, Aesący około lat 16, 
me mówiąc mu jednakie, w 3akA sposób przyszedł 
w posiadanie owego rumu. Pomieniony chłopak 
miał n a s tę p n ie  umknąć Lindera zamknięto w are- 
sztaet -policyjnych.

Torbkę z narzędziami Tokarskiemi zostawił ktoś 
onegdaj rano w dorożce nr. 41. Dorożkarz złożył 
znalezioną torbkę w inspekcji policyjnej.

Przejechanie Stójkowy przystawił u r s - r tH o  
policji Piotra Laudę, czeladnik* **■ (fwego u Anto­
niego Powrożnika, handlerJ wieTogac] ny, oskarżając 
go o to, ił  ac ptiiwlF * placu Krakowskiegc as ui. 
Bzeznicką n*Jiin ia  ̂ pa idącą tamtędy Zuzannę Paszko­
wską, liczącą lat 57, wyrobnicę z Bezbrodów koło 
Kutkorza, i potrąciwszy ją  dyszlem, lekko uBzkodzjł, 
Paszkowską zaopatrzyła stacja ratunkowa, l l j f 4?’

iż poszkedowakf »-wniin*e
tem s p o wypadek 

. L n  stopie.— na razie pozostawiono na wg*;*, ■ S, , „
0 bochenek c h l e b a k . ^ „ 7 ^ ame. B r̂Ja ^ r b a ,

który tłumaczy się tem, 
sama wlazła pod konie i

uwieziono “  » g 5 f  S enteja. Dudka’ rod-
z Zagórza, U c z ą n J j ^ ^ ’ ^  o ą k a r ż ^
kradzież bfS  " a Dudeh i  • r  ° iCl{ODciwiadenł* ***%*’ , ściągnął ów chleo ze stn.-
s  inu -p* f i  ZU | rze êckim i czem p-ędzej ohciał się 
,  »w  odda ić. Aresztowany starał się udowodnić 
jrarfiowi, chleb u niego kupił i zań ?apłi ,2 , ale 
piekaiz, zajęty sprzedażą innym kupującym, tego nie 
zauważył. Ponieważ jednak Dudek nie mógł wykazać 
świadkami prawdziwości swego twierdzenia, któremu 
kupiec ze swej strony stanowczo zaprzeczał, przetc 
chleb oddano temu ostatniemu, a Dudka Troiostawiono 
w aresztach policyjnych.

Kronika brukowa. Za dręczenie zwierząt uka 
rano 6 godzinnym aresztem Dawida Sobrena, który 
używał do jazdy pokaleczonego koma.

Złodzieja owoców w osobie Franciszka F - - ?1*?* 
rarza, przytrzymał wczoraj i oaprowadaik P°bcji 
dozorca domu pod 1. 25 przy ^  . f aósk' eJ w 
chwili, gdy powyżej wymi"n7’“y> 
w towarzystwie jasiegoś drugi g cartŁ, ktore^o
nazwiska nie zna -  A0%̂ T  S‘1Ŵ  Temu
1 dało Sic umknąć- Dodać należy, że amatorowie ci owo­
ców zanim zabrali się do śliwy, otrząśli jnż byli 
wprzód gruszę i jabłoń.

ma
z.ł.

każdy, kto nabędzie

szkoły indow ej z ło iy ł  
l  z ł. 7 *

Wolny wstęp na wystawę
przy kasie wystawy 1 los za I

Składka, N a cel T o w arzystw a 
ekspedy t W y d zia łu  krajow ego f.wotę .  —

Ze „ S k a ł y D yrekcja  S to w z rz y a z łn i"  kF.Oliekiej m ło ­
dzieży nrza .lza  w m e d z iłlę  2* b. m. w ycieczkę n a  zw 
dzan ic  pow szechnej w ystaw y k ratow ej i .R a c ła w ic "  d la  
członków  i ich ro d z in , B ile ty  po 20 et. są  do ro z e b ra n ia  

— ty lko  w „S k a le" .

J. IH N A T O W T C Z ,
Lwbw, sklepy własne nlica K opernika 1. 3, ulica Halinka I. 11. 

K n U w ,  SnkiBnnice 1. 20. —  C zerriow ce, Rynek 1. 2.

W 4 .o  F  (  J  U k  K  ti 11
ITs.wa i  twarzy pryszcze, lia7»je, trądalkl, pierzcbu.eoie i łuszczenie ssory, 
w' e'adza'ziuarszc ki i dołki espow- Twarz adłwiei, wybi ls i wydelikaca 
d-ó trgo łtopnin, że jako środek toaletow0-bygi,nle,nv został odszezegóD 
niony medalem issługi na wystawie pr,yroduiczej lekarskiej w Krakoaie 

i we 1 wowie. — Cena J zt.

ir t ^ j r l . H l A i s n n  odświoia t uadsjc twąr y p zyjeiuną
S feyglflPlOŁUy naturalną niałoSć i dal. katnoSC,

przytem wyg«»*iz* zgri biały naskórek. Pndełko 30,

Ml  G R E T ł N A  i
tza/ny lub ciemny. -  G.pa i złr.

60 i 1 złr. 
do uateebn-iastowego farbowania 
włosów'na trwa/y i piękny kolor
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D Z IE N N IK  P O L S K I z dnia ^8. W rzelnia j s g4

W ieo io rem  o g f lte in ie  8. odbędzie się w, sa li „Skały*  
tow arzysk ie zeb ran ia . W jfc o J k n  goftllt i  /; Z a k ,_
uaneeo  oraz  dzia tw y tam tejszej p rzy jeżd ża jący c h  n , wy 
staw ę w n iedzie le  w n o  o godzin ie  8 pod p rzew odem  r e ­
d ak to ra  G ońca ta trz a ń sk ie g o 11 w tow arzystw ie sław negó  
p ie śn ia rz a  S a b a ły  oczekiw ać będą członkow ie d y re k c ji  

Sk d y “ n a  dw orcu  kolei i s ta m tąd  odprow adzą 
kw a te r . _____

Z Wystawy.
LWÓW 22. września. 

W czoraj w południe nadeszła  do Lw ow a
wiadomość telegraficzna, że _ a^cy 81 ̂  ^ e,r 7 
nand d E s t e  przybędzie dziś rauo zu p e łn ie  
incognito  do Lw ow a d la  zw idzenia w ystaw y

Ai-cykBiążę przyby ł dziś o godzinie pot do 
6. rano do naszego m iasta Z powodu iż podróż 
odcyw a się incognito, m e było na  dw orcu kolejowym 
oficjalnego pow itania, ty lko  w im ieniu 
w y su w y  powitali a rcy k sięc ia  p f  kfliążt;
Sapieha, G orayski i dr. M archw icki. A r 7  
zam ieszkał w hotelu Żorża. a rcyksiążę

Już  o godzinie 9. Przy bj{aC w ystaw y. Ar- 
F a r d y n a n d  d E  s t  e na  P ‘ Adam a
eyks.ążę P ^ y je c b a ł w ^ #  dwovu

^ c y k s fę c ia ^ k r2 W orm brandem . p rzy jechał p. 
G oravski N a pł*®u w ystaw y powitali arcyksię- 
S  r n  M archw icki, MikolaBch i Zieliński.

Po p izedstaw ieniu  członków  dyrekcji, roz- 
nnn. p  arcyksiążę zwidzanie w y  s tó w y  od p«' acu 
f f i i  T utaj pow itał go p. W ł a d y s ł a w  Łoziński,
a  następnie oprow adzał j » p a ł ^ u  u b u z i e  
łają, wyjaśnień}. Ą royksiążę bardzu żywo in tere­
sował się wysUwiunem. obrazam i, podnooząc 
k ilkakro tn ie  ta len t naszych m alarzy. W  dziale 
starożytności podobały mu się bardzo pasy
polski * M

Z pałacu sztuki u d a ł się arcy książę dc Mau- 
zolciim M atejkow skiego, gdzie również udzielał 
n u  w yjaśnień p. Łoziński. T u ta j również zaintc 
resow ały arcyksięcia  nagrom adzone skarby pę 

dzla polskiego m .strza. A rcyksiążę dłuższy czas 
przypatryw ać się portretow i ś p .  M atejki K b . S a­
pieha przedstaw ił tu ta j arcyksięciu  b r. M aury 
cego M ycielskiego, któr-y następnie udzielał ar- 
cyksięciu niektórych w yjaśnień.

Z  M -uzoleum  M atejk i udał się arcyksiążę 
do panoramy R acław ick iej, gdzie powitał i opro­
w adzał g r ‘ p. S ty k a . A rcyksiążę szczegółowo 
w ypytyw ał a.ę o pojedyncze g rupy  i osoby 
przedstaw ione w panoram ie. P rzy  pożegnaniu po 
w iedział arcyksiążę p S tyce, że panorcm a jest 
prześliczną, żc wiele czytał i słyszał o niej ale 
widok je j przeszedł jego oczekiw ania.

A rcyksiążę zw idził jeszcze pawilon bumeno 
wski p. RojowsLiego, gdzie ks. A. Sapieha 
udzielał mu w yjaśnień

K ilka  m inut p rzed  godz. 11. odjechał arcy 
książę w tow arzystw ie ks. A dam a Sapiehy, zaś 
hr. W urm brand  w tow arzystw ie p. G orayskiego 
do m iasta. A rcyksiążę u d a ł się do kom endenra- 
jącego korpusu kś. W indisebgrac za „elem , .gło-

^ T F g o M T p R '  do i i !  powróci! arcyksiążę 
tow arzystw ie hr. W urm branda na  plac wy-W

stawy i rozpoczął dalej *widzać pawilony. Po­
niew aż ks. Adam  Sapieha, p rzyby ł nieco później 
na plac w ystaw y, oprow adzał' a rcyksięc ia  w dal­
szej przechadzce pp. G orayski i M archw icki.

A rcyksiążę zwidx*ł przedew szystkiem  w gm a­
chu  przem ysłow ym  wystawę krujow ego bazaru 
lwowskiego; następnie u d a ł się do pawilonu a r ­
ch itek tu ry , gdzie oglądał m ikftty h r , . O skarąt  
R oto<4m m  - ■ .^ " ■ o iiu m ie irn B a rh z o  mu sie
podobały

S tąd  udał się do pawilonu A ndrzeja lir. Po­
tockiego. T utaj p rzy b y ł hr. Szem bek i udzielał 
arcykaięciu  wy aśnio.i w oddziale myśliwskim. 
A rcyksiążę bsrdzo żywo interesow ał się tą w y­
stawą, przygnał że zbiór trofeów myśliwskicli 
je s t piękny, a wypchany niedźw iedź zaimpono 
w ał mu sw ą wielkością. N astępnie udano się do 
pawilonu łowiectwa i leśnictw a. T u ta j oprow a­
dza? arcyksięcia  h r  Szem bek. A rcyksiążę za 
trzym ał się w tym  pa?, ilonie dłużej i z c ieka­
wością p rzy g ląd a ł sie nagrom adzonym  tu ta j pię­
knym  okazom, przyznając, iż ten dział je s t b a r­
dzo in teresu jącym  P rzy g ląd a ł się następnie m a­
pie, na której uwidocznione jest M orskie Oko 
i py ta ł, czy ta  kw estja  sporna nie została roz­
strzygniętą. N astępnie koło pawilonu m yśliw skie­
go oglądał arcyksiążę okazy d rzew a Lr. S tan i­
sław a Badeniego. P rzy  tej sposobności p rzedsta­
w ił ks. Sapieha arcyksięciu  syna h r. Badeniego 
(SU niaław a), k tó ry  udzielał następnie arcyksię- 
ciu wyjaśnień.

N astępnie udano się do paw ilonu m inister­
stw a skarbu , gdzie pow itał i oprow adzał nastę­
pnie arcyksięcia, w iceprezydent dyr. skarbowe- 
p. K orytow ski A rcyksiążę zw idził j«szcze pa­
w ilony: Poppera (^wełdzirski) i m inisterstw a rolj 
nictw a. W  tym  ostatnim  przedstaw iony został 
a rcyksięc iu  syn nam iestn ika, hr. L adw ih  fiadeni.

N a tern zakończono przedpołudniow ą prze­
chadzki A rcyksiążę pow racając ku  restau racji 
francuskiej, spo tkał na drodze hr. W łodzim ierza 
D zieduszyckiego, z którym  się serdecznie przy- 
* itał. H r. D zicdossycki w yraził radość, iż arcy- 
kziązę p rzy rzek ł odwidzić jutro jego  muzeum.

P . godzinie 1. odbyło się w restau racji f ra n ­
cuskie) n iadan.e, które d a ł ks. A dam  Sapieha 
na  cześć aeoyksięcia. Prócz dostojnego gościa i 
gospodarza, w ,;, y odział w śniadaniu  o p .: -na- 
m iestm k h r , m aI3zał ek  k ra j. ks. śangu-
szko, kom enderujący fc, W indischgraetz, ochm istrz 
d w -ru  a rc y ^ 81̂ eia L .^ u rm b ra n d , A penor hr. 
G ołuchow ski, Goray^ , •4**»-ohwicki, hr. Szem ­
bek , ks. P aw eł Sapteha, ^ P W L ^ n t  K  
wski, W ładysław  Ł o z i ń s k i ,  hr. £ ubieńsk; ^  
k re ta rz  w ystaw y Z i e l i ń s k i .  ^

Dziś o godz. 7. wieczorem odbędzie 
A dam ów Sapiehów  w p a łacu  przy ulicy °Po r- 
n ik a  obiad na eześó arcyksięcia. Prócz dostojne­
go gościa , g 0gp0d rstw a, zaproszeni zostali p p :
m arszałek^ - r y j  kg, Sanguszko, namiestnikowie
hr. Badefliowio, k r  Badem owa, ks. W indisch-
graetzow ie, ks. awłowie Sapiehowie, ks. W ład.
Sapiałz*, G orays i, s I„>manowa Sangns

A rcyksiążę pozostaje jeszeze we Lwowie do 
ju tra  godz. 3. po południu -  ju tro  odjeżdża b o ­
wiem do W iednia, a przed południem  z w l d z a ć  
będzie rnianto, a przedew szystkiem  muzeum hr. 
D zieduszyckich.

* * *
A rcyksiążę w rozmowie z  księciem prezesem  

w ystaw y ośw iadczył, iż w celu poznania k ra ju  
w ybierze się do nas w październiku lub w listo­
padzie

* *
Z aszczytnie znany artysta-rzezb iarz  pan 

Ju ljan  B e ł t o f f s k i  nadesłał do d y rek to ra  
w ystaw y p. M a rc h w ic k ie g o  list, w którym  za­
w iadam ia „•<>, il5 dzieło swego d łu ta , w ystawione
w  . p a ł a c u  s z tu k  pięknych , p .  t. ,,100 la t upauli,
nie um ariia> ofiarowuje gm inie m iasta Lwowa i 
pro.i, ażeby tę  rzeźbę na pam iątkę uroczystości 
stuletniego jub ilenszu  pow stania K ościuszko­
w skiego umieszczono w park u  K ilińskiego.

Nie ulega wątpliwości, że w spaniały  ten d a r 
arty sty  zostanie przez reprezen tac ję  m iejską z 
w dzięcznością przy ję ty , przez co p a rk  Kiliń.
skiego zyska prześliczną ozdobę.

*
* *.U czestnicy ostatniej w ycieczki W ielkopol­

skiej na w ystaw ę k rajow ą we Liwowie powró­
cili już do Poznania i ztam tąd  w licznych li­
stach i telegram ach do rozm aitych osób w y ra ­
żają gorące podziękow ania za serdeczne, p ra ­
wdziwe b ra te rsk ie  przyjęcie, jalrie  im zgotowano 
w naszem  mieście. M iędzy innym i o trzym ał dziś 
d y rek to r M a r c h w i c k i  następujący  telegram  
od kierow nika w ycieczki W ielkopolan d ra  
K u s z t e l a n a :

Z a serdeczne przyjęcie, za miło&ó waszą, 
nam okazaną, za chwile radości i szczęścia, 
k tó re  w iy ły  się na zawsze w serca nasze, w
im ienia w ycieczki dziękuję. D r. K usste lan .

*  '  *

*P. W incenty  Poklew ski-K oziełło z Syberji 
zakupił obraz S tyk i „Spotkanie na v ia  A p iaJ ; 
Jaroszyńskiego „Polowanie na  lisy“ i Poświkowej 
, O w o ce1.

* *. .. *
W ycieczki włościan i dziatw y szkolnej na

w ystaw ę krajow ą nie ustają Codziennie przy 
byw a jak aś  nowa i całe dnie spędza n a  w ysta ­
wie, zwidz&jąe ją  szczegółowo. D zisiaj p rzy b y ła  
znowu na  w ystaw ę w ycieczka włośoian i dziatw y 
szkolnej z Sokolnik i Pasiek . B ierze w niej 
udział stokilkadziesiąt nauczycielek  i nauczycieli 
tam ifjszych  szkół ludowych.

N astępujące w ycieczki na, w ystaw ę są zgio- 
N a dzia kilkudziesięciu  górali z Zakopa- 
23. b. m. 10 włościan z K ałusza i 20

szone
nego

hr. Agenor G ołuchow ski * ż Dem bowski, 

C etner
Po obiedzie odbędzie się u ks. Sapiehów 

iie rba ta , n a  k tó rą  zaproszeni zastali prócz p0- 
wy*eeyoh osobistości, rek to r in w e rsy te tu  4 r. 
( w ikliński, re k to r  politechniki D ziw tński i prof. 
dr, T adeusz P iłat.

Sanguszkow a,

uczniów szkoły ludowej w Sieniawie. 24. hm. ze 
Z baraża  przeszło 400 włościan. 25. lub 2o bin. 
120 uczniów gim nazjum  tarnow skiego. 29. hm. 
100 górników  z Bochni 150 włościan pow iatu 
tarnobrzeskiego.

^   * ie Dyłu wczoraj dość rojno,
z,yvlaazcza popołudniu po godzinie 2. za tań  
szemi biletam i wstępu, p rzybyło  na plac w y s ta ­
wy wiele publiczności. W czorajszy  dzień należał 
do najpiękniejszych dni jesiennych, naw et w ie­
czorem nie daw ał się chłód ucznwaó na  wzgó­
rzach  stry jsk ich . Jesień  zapow iada się piękna, 
a jak się spodziewać można i udział publiczno­
ści na w ystaw ie będzie liczny.

Ju tro  o godzinie 4 popołudniu odbędzie się 
m  bo isku  gunnastycznem  na placu w ystaw y 
tom bola z m nótw em  pięknych i kosztow nych 
fantów do w ygrania

P. Antoni Ile rn ich  z W adow ic ofiarow ał 
bezpłatnie p iernik, zaś p. Niemojowski ze
Lwowa k ilk a  tysięcy tu tek  na  tombolę.

*
* . *

O statni wzlot śm iałego areonauty  w arsza­
wskiego p. Zenona S z y m a ń s k i e g o  odbę­
dzie się dziś o godzinie 5. popełudniu na  boisku 
wystawowem .

Fresse w 259 arze swego pism a z dnia 21. 
b. m pośw ięca działowi szkolnictw a na  naszej 
w ystaw i'1, w yczerpujący, czteroszpaltow y a rty ­
kuł, w którym  zasłużone oddaje pochw ały  p. 
Bobrzyńdkiom u i w szystkim  około podniesienia 
szkolnictw a zasłużonym  u nas c z y n n ik o m  A rty ­
ku ł ma ch a rak te r przew ażnie opisowy, opraco­
w any został widocznie na  podstaw ie gruntow nych 
studjów i u trzym any je s t ca ły  w tonie bardzo 
d la nas życzliwym.

* * *Od dnia  o tw arcia w ystaw y do wczoraj w łą­
cznie zwidziło w ystaw ę za biletam i p łatnym i 
088 005 OBÓb, za perm anentkam i, z któryt h trzy  
czw arte są p ła tne  129.096 osób, — razem  817.r.'*T 
osób. _______________     -

Wladomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Balladyna", tragedja w 5 aktach Juljns-a Słowa­
ckiego ; wieczór wyjątkowo o godzinie 8 „Straszny 
dwór“ , opera narodowa w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki. Występ panien: Salomei KruBzelnickiej i 
Engenji Stiassern, oraz p p .: Aleksandra Myszugi,
Gabrjela Górskiego i Henryka Kowalskiego; jutro 
w poniedziałek na ogólne żądanie „Halka", opera na­
rodowa w 4 aktachStanisława Moninszki. Występ p p .: 
Aleksandra Myszngi i Gabrjela Górskiego; we wtorek 
przedstawienie rozpoc-nie po raz drugi „Mąż w powi 
jakach" krotochwila w 3 aktach przez Antoniego Sie- 
maszkę.; zakończy „Rycerskość wieśniacza", opera 
w 1 akcie Mascagni’ego. Przedostatni gościnny wy­
stęp p. Ignacego Warmutha.

Z tea tru . Autor wczorajszej premiery, p. S i e ­
m a s z k o ,  nie miał zapewne pretensji, aby utwór 
jego zaliczono do rzędu komedyj o głębszym zakroju, 
ale raczej do tycli, które dla swej werwy i wesołego 
włożenia i przeprowadzenia akcji, dozwalają widzowi 
JPsdzić przyjemnie wieczór. Jeżeli zatem autor „Męże
 1 innego zamiaru nie miał, celu dopiął
i wdzięoz^oń^5 bawiła się bowiem wczoraj doskonale
łu iąc —  nie8t * w \ ? kauzała P° d n ,S im akcie> w vwo'

W imienin m £ b<*nego _  auto,a.
g 2 k 0 w a , biorąca ..dz?a/Zî Wał\  / alU S 1 e m
werwą i P ^ i w . e  j
gr, tej wybornej artystki w każ** roIi (̂ ’ !a^
i koUdzy i koleżanki nie dali się wypr ł , iizi<. __
wszysc* z nadzwyczajną staiaonosci _ 1 twerayu po­
wierzone im role, co odbiło się znamienicie na 0a-
tyśeh . . .

Wszyscy zasłużyli sobie na uznanie nie wąt | 
p>uiv —  [ autora i licznie dość zgromadzonej publi­

czności która, rozbawiona, nagradzała ich grę sowi- 
temi oklaskami.

( X . )  K nceM wczorajszy p.  Szumowskiej, bf l  
jedną z tycli nie często zdarzających się produkcyj, 
z których słuchacz wynosi zadowolenie jak najzupeł­
niejsze i uczucie, iż przeżył chwilę wrażeń estety­
cznych, niezamąconyeh żadnym dysonansem. Gra 
nadzwyczaj czysta, biegła i pełna wyrazu, miękka, 
delikatna t otoczona ideaką jakąś aureolą ; w połą­
czeniu z niezwykłym wdziękiem koncertantki, którego 
pełio w jej postaci i zachowaniu się podczas kon­
certu,' tworzy całość tak uroczą i harmonijną, że 
niepodobna wrażeniu nie uledz. Tak poważnie wy­
konanego Chopina nie słyszała nasza publiczność już 
dawno, to samo zaś daje się powiedzieć o Mendel- 
sonie, Hajdnie, Paderewskim i Liszcie, wszędzie tu 
bowiem piękne uderzenie i doskonała technika, kiero­
wana szlachetnym smakiem, a ożywiona artystycznym 
zapałem, kładły na produkcji wykonawczej piętno 
niezwykłego taientu, bogatego nie tylko w wirtu- 
owską doskonałość, ale i w fantazję, tak niestety 
rzadko u wirtuozów spotykaną.

Program, koncertu może nieco za długi, był 
piękny i poważny, dawał też poznać koncertantkę 
dokładnie, jako wykonawczynię nietylko dsskonałą, 
ale i nadzwyczaj wytrzymałą, bo zadanie stawiał 
stawiał nawet dla najsilniejszego pianisty niemałe.

Panna Szumowska przyjmowaną była przez 
publiczność owacyjnie, wśród nieustających oklasków 
wręczonu jej pięć wspaniałych bukietów.

ttł. Żeleński występuje w początkach paździer­
nika z koncertem kompozytorskim, który zapowiada 
się niezwykle interesująco. Najważniejszy punkt 
programu stanowić będą wyjątki z opery „Goplany". 
Koncert dany będzie przez galicyjskie towarzystwo 
muzyczne pod ayrekoję kompozytora.

Ostatnie wiadomości,
U zupełniający w ybór posła na sejm k r a ­

jow y, z c ia ła  w yborczego w iększych posiadłości 
byłego obwodu s t r y j a  k i e g o  w miejsce ś. p. 
P i e t r u s k i e g o  O ktaw a, rozpisany został na 
dzień 8. listopada.

N tu e  freie Ftosse uderza ostro we w stę­
pnym artyku le  na m inistra hand iu  W n r m -  
b r a n  i t a  za pozaw ierane przez niego w o sta t­
nich czasach w Budapeszcie u k ład y  i karte le , 
dowodząc że poczynione one zoatołj L a szkodę 
A ustiji a z k - z y s e ią  w yłącznie W ęg ier.

Papież przy jm ował w tych dniach na  au- 
djencji około 100 Tyrolczyków , a m iędzy tym i 
k ilku  w łościan, którzy pojawili się w swym n a ­
rodowym stroju. O jciec św. p rzy ją ł Tyrolczyków  
łaskaw ie, zam ien-ł z każdym  k ilka  słów 1 polecił 
rozdać im m edale na  pam iątkę sw eat jab ile- 
D88 U Pxąy końcu ąwż/toęji n d ń eiu  papie*

 jj-*-"— Diogoslawieiiotwa 1 upom niał ich,
aby  zachowali i pielęgnow ali podwójne uczucie, 
k tórem  się odznaczają katolicy  T yrolu, a m ia­
nowicie poświęcenie d la  religji i wierność dla 
austrjack iego  domu cesarskiego.

Do F ol. Corr. donoszą z B e lg ra d u : K ról 
sersbsk i A leksander w yjeżdża d. 9 października 
w podróż do B udapesztu, W iedn ia  i Berlina. 
W  B udapeszcie złoży król w izytę cesarzowi 
Franciszkow i Józefowi Po dwudniowym  pobycie 
w stolicy w ęgierskiej uda się król w daiszą 
podróż. P izy b y c ie  jego do B erlina, gdzie b ę ­
dzie gościem niem ieckiego cesarza, nastąpi d. 17 
październ ika, W  stolicy Niemiec zabawi król pięć 
do sześciu dni. W belg radzk ich  kołach poinfor­
m ow anych niewiadomo nic o zam iarze kró la  u- 
dan ia  się do B iarritz  d la  od widzenia SYfą- m atki 
królowej N atalji.

tym  roku tylko część jednorocznych ochotni­
ków m ianow aną będzie oficeram i rezerw ow ym i. 
R eszta m ianow aną będzie kadetam i zastępcam i 
oficerów, przyczem  jednakże  ci ostatn i w żadnym  
razie nie będą uw ażani za odrzuconych

N a dalsze zapytanie del B o i  g a r a ,  jak się 
m a rzecz z próbną służbą chcących  się ak ty w o ­
w ać jednorocznych  ochotników w bezpośrednim  
zw iązku a ich obowiązkową służbą jednoroczną 

odpow iedział m inister wojny, że kom erdanci 
oddziałów w ojskow ych (pu?ków itp. F rzypisek  
red.) zostali ju ż  w przeszłym  roku upow ażnieni 
do udzieiania pozwoleń na  bezpośrednie po łącze­
nie próbnej służbyr tak ich  jednorocznych ochotni­
ków z ukończeniem  ich  obowiązków służby czyn­
nej. M iarodajną by ła  przy tem  ta  okohezność, że 
ci komendanci b ęd ą  zatrzym yw ali ty lko najle­
pszych z owycli m łodych ludzi, k tórych  znają 
lokładnie, a z d rogiej btrony aspirantom  będzie 
oszczędzone oczekiw anie, połączone z przerw ą 
ich Btudjów.

N a zapytanie, czy przez tak ie  na  w ielką 
skalę przeprow adzane przenoszenie oficerów re­
zerw ow ych w stan czynny, t. j. na  oficerów za ­
wodowych, nie cierpi dotychczasow a akość ofi­
cerów zawodowych — odpow iedział m in ister 
w ojny : Do tej pory nie ma powodu do żyw ienia 
jak ichkolw iek  obaw w tym  względzie. W  m iarę, 
ja k  kadeukie szkoły będą dostarczały  w ięcej 
oficerów, będziem y też zmniejszali uzupełnianie 
korpusu oficerskiego przez aktyw ow anych ofice­
rów rezerwowych.

N a dalsze zapytanie del. B o l g a r a ,  czy 
także trzy  la ta  służącemu żołnierzowi jest daną 
możność osiągnięcia stopnia oficerskiego — od 
powiedział m inister wojny, że żołnierzom wolno 
sk ładać  egz»min kadecki, a przez to nabyw ać 
kw alifikacj' na oficerów. D la  przygotow ania się 
jest zastrzeżonym  dia tak ich  aspirantów  na ich 
prośbę urlop, mogący trw ać aż do roku.

Po tej dyskusji przyjęto odnośną rezolucję 
bez zmiany.

Wiedeń 22 w rześnia. W edług  Fol. G on ., 
m iało eipose  m inistra K  a 1 n o k  y ’e g o zrobić 
w P e tersburgu  najlepsze wrażenie.

D e l e g a c j e  w s p ó ^ e
(Teleyramy Dziennika Polskiego).

Budapeszt 22. września. _Po ogólnej rozp ra­
wie rozpoczęła wczoraj komisja w ojskowa w ę­
g iersk iej delegacji r o z p ra w ę  szczegółową nad 
budżetem  m inisterstw a wojny.

R eferent M u e n n i o h  wniósł rezolucję co 
do utw/orzeais trzeciej akacem ji wojskowej.

A b r _ n y  i H e g e d u e s  domagali się, a- 
żeby w tej resolucji było wyraźnie powiedziane 
„węgierskiej" akadeinji wojskowej.

Tegu samego i. la ł  B o l g  a r .
M inister wojny powiedział m iędzy in n em i: 

Pozwolę sobie w yjaśnić p*mom pozorną sprze 
ezność, znajdu jącą się w ieŁ1> iż ja  w odpo 
wiedzi na rezolucję nie uw ażam  utw orzenia 
trzeciej akadem ji ja k o  w tej chwili potrzebne, a 
jed n ak  wstawiam  w budżet kw otę 40.000 złr. 
na sporządzenie kosztorysów. Poczuw ałem  się do 
obowiązku odpowiedzieć skierow anej do mego 
poprzednika w urzędzie rezolucji, w której 

m agano się przedłożenia planów nowej 
ak ad  imji. vV uwzględnieniu tej okoliczności, 
że ta k  w ieL ł insty tut, którego utworzer ie k o ­
sztuje miljony, powinien przecież odpowiadać 
wszelkim wym aganiom  nowożytności prosiłem o 
opinję znanego fachowca, jak ie  mianowicie Ko­
szta spowodnje wygotowanie tak ich  planów i ko­
sztorysów, a ten wymienił mi właśnie sumę, 
wstawioną przezem nie do badżetu . O dnośna r e ­
zolucja nie została  jednak  do tej pory przy ję tą  
przez au strjack ą  delegację, a jak ko lw iek  ja nie 
uważam  budow y akadem ji za rzecz piekącą, m i­
mo to zdaw ało  mi Się, śe przez w staw ienie tej 
sumy powinienem odpowiedzieć życzeniem  dele 
gacjii w ęgierskiej w sprawie utw orzenia a k a ­
demji.

Po tej przemowie m inistra p rry ję to  większo 
śeią głosów wniosek referenta.

P rzy  rezolucji w sprawie uzbro jen ia  w ojska 
dom agał się B  u d y  0 n s z k y, ażeby rząd  popierał 
zam ówicn:ami w ęgierską fąc ykę broni.

M inister wojny odpowiedzział na to, że z a ­
potrzebow anie karabinów  dla w ojska je st zupeł­
nie pokrytem  i wogóle nie po trzeba  nowych za­
mówień.

B o l g a r  zapytyw ał, czy p raw dą  jes t, że w 
tym  roku  m a być rozpoczęte m ianow anie jed n o ­
rocznych ochotników nie oficerami, aie kadetam i 
zastępcam i oficerów.

M inister wojny odpowiedział, że stan  wt> 
jen u y  oficerów rezerw ow ych je s t już o trzy stu  
przekroczony Nie m )żna od in fin itum  miano- ! 
wać, lecz musi się uw zględniać zapotrzebow anie, } 
iaueaej bowiem w razie mobilizacji pow stałaby  i 
] ow aśna sum*, nadliczbow ych oficerów, k tó rych  I 
pans wo m usiałoby opłacać. D la tego już w

. f l - a e a a t f c a
Kraków 5S8. września. W  procesie d ra  O  r- 

ł o w s k i e g o  zapad ł dziś popołudnia w yrok. 
N a podstawie w erdyk tu  sędziów, k tórzy  wszy- 
jtk ie  postawione im pytan ia  zaprzeczyli, został 
d r. O rłow ski u w o l n i o n y ,

Wi&deft 22. w rześnia. N . fr . Fresse podaje 
list K o ś c i e l s k * e g o ,  w k tó rym  tenże eświad 
cza, iż cesarz we Lwowie nic m u nie polecił 
nadto, aby  pozdrow ił oesarza W ilheLua.

D - i- j  jvo£oielski, *« w przemowie
swej w spom niał w praw dzie o solidarności Pola­
ków, lecz m iał na myśli przedew szystkiem  soli­
darność etnograficzną, a dopiero potem polity­
czną, ujaw niającą się wT tern, że idea lojalnego 
oparcia się o tron m onarszy i udziału  w pracy 
państw ow ej, w ydaw szy tak  piękne owoce w Au- 
strji, te raz  także u Polakon  pruskich zaczyna 
k iełkow ać.

O św iadcza następnie Koscielski, że będzie 
m iał sposobność niebaw em  w yczerpująco odpo­
wiedzieć na muwę B ism arcka, co się zaś tyczy
królew ieckiej mowy cesarza, to w interesie
Prus p -agnąć należy, by znalazła  ona tak  s a ­
mo radosne u pruskiej szlachty przyjęcie, jak ie  
zn a laz ła  u prusk ich  Polaków , oni bowiem za- 
w ize stronili od agrarezyków , należą więc do 
g rona, k tó re  cesarz  W ilhelm  w ezw ał, by s k u ­
piło się w koło niego do w alk i o cyw ilizację, 
praw o i porządek. W tych  usiłow aniach Uważa 
się szlachcic polski za jedno  z w szy sttiem i k ia  
sami swego narodu  i widzi w rozdziale pom ię­
dzy klasam i społecznem i najw iększe n ie­
bezpieczeństw o socjalne, za  k tó re  nie p rz y ją łb y  
na siebie odpowiedzialności.

N iechaj Bóg broni, ny w P m sach , lub
N iem czech uk ładano  narządzenia zd ążrjące  dc 
uk rócen ia  now ożytnych po litycznych  zdobyczy 
Po*ska szlach ta solidarnie z w szystk iem , w ar 
stw am i swego iu dń , dowiedzie, iż nie je s t „naj- 
reakcyjnrejszym -tw orem  pod słońcem.®

L ist K ościelskiego w yw arł ogromne w ra ­
żenie.

Wiedeń 22. w rześnia. Dowiaduję się z n a j­
pewniejszego źródła, że modus trak tow an ia  p ro ­
cedury cyw ilnej nie został jeszcze w żaden spo­
sób postanowiony. Je s t wpraw dzie mowa o sk ró ­
ceniu debaty , ale nie o w prow adzaniu nowej 
p rocedury  na próbę w drodze rozporządzenia.

Wiedeń 22. w rześnia. K ról rum uński K aro l 
i królow a E lżb ieta  po całodniowym  pobycie tu ­
taj odjechali do zam ka S insia w R um unji.

D ochody austrjack ich  kolei państw ow ych 
w ynosiły w sierpniu b. r. 7,886.183 z łr ., t  z. 
o 235.490 w ięcej aniżel w sierpniu 1893. —  
Dochody za ośm p ierw szych m iesięcy b. r., t. j .  
od 1. stycznia do 31. sierpnia b. r. wynoszą 
55,643.354 złr., a zatem  o 4,742.326 zł. w ię ­
cej niz w tym  sam ym  okresie roku  ubiegłego.

Wi edeń 22. w rześnia. G rem jum  kupców  w ie­
deńskich wystosow ało do komisji praw niczej po­
dziękowanie za szybkie załatw ienie pierw szej 
części p rocedury  cyw ilnej.

B alassa-G yarm at 22. w rześnia. Cesarz w ysto­
sow ał dw a pism a o d ręczn e : jedno  do arcyksięcia  
A lbrechta , a drugie do szefa sztabn jeneralnego  
bar. B ecka. A rcyksięciu  A lbrechtow i w yraża 
cesars* podziękow anie ze jego  niezm ordow aną 
p e łn ą  pośw ięcenia działalność; bar. Beckow i zaś 
g ra tu lu je  cesarz p ięknych  rezultatów , osiągnię­
tych  jego niezm ordow aną p racą , i zarazem  wy­
raża  uznanie w szystkim  oficerom sztabu jen e ­
ralnego.

W ieczorem , żegnany serdecznie przez lu ­
dność, odjechał cesarz do V iseg-adu, a do W ie ­
dnia powróci w poniedziałek.

wało&sa Gyariliat 22 w rześnia. M anew ry 
zostały wczoraj ukończone. C esarz w ydał rou

kaz  dzienny do arm ji, w którym  w yraża je j n a j ­
zupełniejsze uzuanic.

Berlin 22. w -ześnia. Część prasy  niemie­
ckiej naw iązując do inowy B i s m a r c k a ,  msc.e- 
nuje rneb p rzeciw  Polakom .

A rty k u t K oln. Ztg. p. t. „Folnhcher Hoeh- 
ntufh 11 nd deutschc D em uthu zajm uje się gorąco 
tą  sprawą- toż samo Post i Iioersenseitung. 
Zapow iedzianym  je s t naw et pew ien zw rot w 
oficjalnej polityce wobec Polaków , przyczem  po­
w ołują się na  w rażenie mowy K o ś c i e l s k  ie -  
g o  i na  tę  w każdym  razie uw agi godną oko­
liczność, że cesarz w P rusach  w schodnich i za­
chodnich wiem  Polaków  odznaczył orderam i, 
podczas gdy w M arjenburgn  zaznaczył stano­
wczo m yśl wzm ocnienia niem ieckości.

Berlin 22. w rześnia. T akże  Yossische Aei- 
tnng  dow iaduje się z P e te rsb u rg a , że choroba 
ca ra  je s t chroniczną i w ym aga ja k  najw iększej 
staranności. S ku tk iem  tego pozostanie dwór
przez ca łą  zimę w Liw adji.

Londyn 22. w rześnia. K lęsk a  Chińczyków  
b y ła  o wiele w iększą, aniżeli p ierw otnie dono­
szono. S tra ty  C hińczyków  są wprosi olorzym ie.

Londyn 22. w rześnia. W  bitw ie pod Ping-
Y ang  strac ili Japończycy  11 oficerów i 154 żoł­
nierzy. C hińczyków  natom iast padło 2.000.

fizym 22. w rześnia. Powieść Z o l i  „ L o u r  
d e s  costała  d ek re tem  kongiegocji w yklętą.

Belgrad 22. w rześnia. W szystkie pogłoski o 
przesilaniu gabinetów  sm spo tykają  się 1  urzę- 
dowem zaprzeczeniem .

Sofja 22. w rześnia. R ząd  zupełnie jest 
obcy wszczętej w łaśnie ag itac ji względem  wy 
prawieni? do m ocarstw  depu tac ji, ab y  w reszcie 
nadano B ułgarji samoistność, tra k ta te m  berliń ­
skim  poręczoną. Jest-to  fin ta russofilska.

Rzym 22. wrzdsula. W iceadm irałow ie B e r- 
t e l l i ,  N o c e ,  L a b r a n o  i A c t o n ,  tudzież
kontradmirałowie L i g n o r i  i M a r r i  zostali 
przeniesieni w stan  spoczyuka, co w ielką sen­
sację  wywołało, nie wiadome bowiem są tego 
powody.

Sofja 22. września. A gitacja w yborcza je s t 
jnż w pełnym  toku i prow ądzoną jest z na jw ię­
kszą nam iętnością. T akże  socjaliści staw iają sw o­
ich kandydatów .

Kadry* 22. w rześnia J a k c  następcę su łtana 
m arokańskiego A b d n I  A z i a a, k tó ry  je s t 
ciężko ehory, uw ażają  starszego b ra ta  jego  
M u l e j  M a h o m e t a ,  za k tórym  m a też być 
arm ja.

Londyn 22. w rześnia. T u tejszy  w łoski am 
bas dor T  o r  n i e 11 i przeniesiony zostanie do 
B erlina ; dotychczasow y zaś w ioski am basador 
w B erlinie jen . L a n z a  otrzym a w ysoką ko­
m endę

W łoski a ttache  we W iednia, książę A v » r n c  
obejmie poselstwo w B elgradzie.

W edług  Tim es'&, s ta ra ją  sie A ostrja  i N iem ­
cy o pojednanie m iędzy W łocham i a papie­
żem.

Tokio 22. września. M ikado p rzesła ł ad m i­
rałow i Ito , tudzież w szystkim  oficerom i żoł­
nierzom armji i m arynark i, g ra tu lac je  z powodu 
odniesionych zw ycięstw  na lądzie i na m orza.

Wiedeń 22. wrześni*. Pewien woźny wiedeńskiego
magistratu wygra!  główny los węgierskich losów h ipo ­
tecznych.

Wtsaeń 22 września. Wuzor*) po z&mknięeir. g.e da 
połudn notowano- kredyty MTi 37 ,  węg. kredyty 46b 25; 
anglosy 170 — , laenderbauki l8 ó  10 sztaehany 363'— ; 
lombardy i 14 25, eibethale 267 tytoniowe 22 r7ó; 
alpiny d5-9 o ; reuU majowa »9 0 5 ; w»g. i lota  122 30; 
auetr.; koronowa 96 50 ,  węg. koronowa 97-9 0 , losy mreeki 
67-50; unionv — —

Bei.it 22 września. Giełda wczorajsza wieczorna kurza 
końeowr. (V*7 nawiasie podane cylry oznaczają porówna­
wczy ku . t1 ztedeńsir t. zw. W i e n e r  p a r i t S .  (Kredyt ; 
z 2 5 '— (£7J 6 9 . ;  lombaidy 46*75 (113 67>; len ta  t łoU  
100 25 (122 3 2); ruble 220-50 (134-28,i.

Frankfurt 21. września. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa osta tn ie  (W  nawiasie podane cyfry o z is e sa ja  p i- 
równawc-z' kurs  wiedeński). Kredyty 304*25 ( 371 88 ; 
lombardy 0 7 — U 15-11); r e n u  węg. złota 100-15 (122 20); 
koronowa   (-------
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M. JONASZ
D M B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M ILN Y

we Lwowie, u' ica Jagiel lońska 1. 3.
K u p n i e  t s p r z e d a j e  w s z e l z t e  p a p  « r y  
w a - - o ś c io w e  ł m i n e t y  p  i u a  d o k t a d a i e j  

K z y w  h n r . l t  i u  e a i t y m

O  y ł z  E  &  Y
u h  lo s y  C i s z ń s h i e

po 2 zł. 50 et. w raz  ze s tem plem .

C ią g n ie ń  e 1. p n ź d z ie r n  1894:
G r u w n a  p y g r a n n  2  >0 . 0 0 j  L o r o a .

P rz y  zam ów ien iu  z p row incji uprasz i się o dołączenie 
20 et. na  p o rto rju ia .

Najlepszą wodą da picia
w c z a s a c h  g r o i ą c c l  e p l d c  n i l ,  je tt uznana 
w f i  lotnych w padra.fa * pr ez I k .r s K ie  p o w ag i 

stale zalecani

o i r n£f«fv«Uaa
7 a -w.rnro'8*

jest ona wolna zup łc ieodorg  ni ,z iych sub«t»ucji 
i daje doskonały ua^ój «*łasz za ta u, gd ie są 

wą-pliwej dobroci studnie lub wodociąg .

•Jr/y p o m in a m , że depozytoram i W m »  C l i H u a n l H )  
we L w iw ie  pp . te iko lasch . fioeker i W ew iursżi

Przid stitr ii  tgdzieti!
£ 0 .0 0 1  tł. wynosi główna wygrana lwo­

wskie) loterji wystawowej Zwracamy uwagę na­
szych szanownych czytelników na te że ciągnie­
nia ju i  dnia 27. wrześnią się odbędzie.

Śniadania, podwieczorki i kolacje Rwo pilzneńskie



0ZHM TCK POLSKI c k i t  i l  W rzośnu 1394 r.

Courriśre & C&mp. Spadkobiercy Ii. Prom & O* Kondratowicz w Coyhacu.
W  1 D  I  , V l/  A  TT7  J  [y  1 A l  1 A / l  * r n  I  l  1 n  a  ■ ■ ■ t  T i l — *  w  «   -  -     A  a  m b *  a * *  h  u  *  w* / ]  rm ■ ■-■  ■■ **̂ 1 a  m n  a  a  A l i  1 1 i  r i  / I  l  n  A  T IT  r  r  r* A  Ir?) 1/  f l  T l  \7 7 . Q  T l  Q l l  A t v n n      r ł  *vfł»sny pawilon „Butelka" na wystawia Lwowdkiej, jedyna polska firma we

1864/ l —

ouwua, or. wysuwie Lwowdtiej, jedyna polska firma we Francji w samem Cognacu, posiada prawdziwy Cognac Francuzki już dobrze wybróbowany za najlepszy przez S. P . P. zwiedzająca Wystawa T owsta 
Je it do nabycia we Lwowie: u Karola Bayera, Józefa Brzeziny, St. Markiewicza, Zygmunta Buckera, Leonarda Soleckiego, oraz we wszystkich renomowanych handlach na prowincji "

August Charzewski, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.

PreblaasŁa szczawa
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na jczy s tsza  a lka l iczna  szczawa alpejska o znakomitym skutku w chronicznych 
k a ta rach ,  a szczególnie j  w formowaniu się kwasów urynowyah, oh ronc k a ta ra e h  
r e eh e rza ,  form owaaiu  s ię  k a u ie n ia  w pęchęrzu i nerkach,  oraz chorobie  B righ ta .  
yr&et swe sk /a aa ik i  i smak przyjemny jes t  zarazem  najlepszym  djefcetycznym 
i i . n ^ w i a j ą c y m  napojem. P r e b l a u s f c l  z a r z ą d  »droJ6w w P r e b la u ,  

_     poczta St. L eorhard ,  K arynt ja .  650 1—4
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tó s tó  RKDIA
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W a ł e c z k i ,
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Gips do zaopatrywania okitn,
poleca tanie j  ja k  wszędzie
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Ściśle POLSKIM wynalazkiem
n t całej kuli ziemskiej i niezbędnie 

gospodarstwie potrzebnym, jest

Mająteczek Ziemski

i -c a  u-*i t*r.iej w ł a s n e g o  i t r o b o

K o sz u le  s a lo n o w e
po zł. 1'05, ; \55. i, i- *Ą '■'50 i .i 
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bardzo dobrze s ię  ren tu jący ,  u rządzony  
kom ple tn ie  jako  gospodars tw o mleczne, 
m a:ąee  s ta ły c h  odbiorców  w odda lonym  
8 k i lom etrów  S tan is ław o w ie ,  obejmujący 
40 morgów obszaru  przeważnie s ianożęei ,  
w ła sny  opał,  nowy p iękny  dom m ie ­
szkalny  i nowe budynk i  gospodarcze ,  
k om ple tny  in w en ta rz ,  je s t  z a ra z  z |wolnej 

ręk i  d) sp rzed an ia .
B liższych in form acji  udzi la na  fą- 

dur.ft J . L a t te r ,  p o cz ta  Krcehowii  e

'innlu iicrocja Mi.
Z powodu z m n ie js ze n ia  s tad n in y  

e z e r e - k 'w s k ie j  odbędzie  się d n ia  28. 
w rześn ia  l i e y t /o j a  2 ogierów, 7 koni  
w ierzchowych, 13 m atek  i 24 m rodzie i j  

Bi ższyeh szczegółów udzie la  zarząd  
dóbr w C zerep k ew eaeb  na Bnkowinie.

S ta c ja  ko le i ,  podw ody  i umieszczenia 
w m ie jscu .  1928 1

Młynek „EKcelsior11
do k ażdego  z ia rn a  n iem a jąceg o  oleju 
w sobie, do śró towauia  lub mielenia  na 
mąka. M łynek  ten z m a łą  zm ianą  je s t  
ba rdzo  odpow iedn im  dla g a rbarzy ,  do 
m ie len ia  t. z. G a r b e r  L  o e , w go 
rze la iao h  do m ie len ia  s łodu ,  jako eż 
eukru, fa rb ,  soli, m akuchu ,  k o ś c i ,  sztu- 
ezuy h nawozów, krwi suszonej, b ia łka  
suszooeg > i t 1.

Mł yne k ten w kr ót kim czasie zje 
d n a ł  sobią v/ ;elkie uz nan i e  i i d z n i -  
c / o ny m  z c r t - ł  m  złc iy  ei,  27 s r e b r n y ­
mi,  8 bronzn- bij meda l ami  oraz dy­
plomem' .  Mł.nek i en / i s j d n ) e  
s i ę  n a  w y s t a w i e  w ha l i  m . s n u

E d m a  >d 8 ' ‘h m e j a  fabrykant 
m a c h u  w  B i a ł e j .  1S9S 1 — 1
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Ito/c za ło ie n ia  1 8 5 3 .

« A ngust Scheilenber^ i Syn m
kRl r> « \ T T T A i i f n  • >7- t vrTi/Mł Ttra: »tt a vrar L z
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DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lw ow ie, u l. K a r o l  a L u d w ^ ą  1,

kupuje i sprzedaje wszelk»a ptt^ry w&rtcścfowe. ^
jjj PR O M E SY  do ciągn ten iH  1. p itż ilz le r ii i lc i  18Słi r. nu  
a* 4°|, lo sy  r e g n le e j  C? y  p.< zł 2: 0, wralP ze stemp'em.

^  Głózesia wygf-s-tja. lin ro u , ^
;i LOSY WYSTAWY SiR *-2'OWEJ p o  1
f] Wydawaicfwo •• azety Lnaar/ań „N.-.Dz-iy -i . Bretu’a.fcrata ro Auti VS0.

Nfc. i-ror-iijł.ji

Wielka Lwowska Loterja Wystawowa. Cjągnianie już w czwartek 
G M w n e  w y g n i j e

. t  10.000 Zł.  ̂_
u ^ y 1 4 ? ® 6  i  p o trącen iem  tylko 1 O 0/V Bwowskie LoRy W y su w o w e  n0 T z ł

polezą : Kit* i Si ufl, dom bankowy dokal i L il ien .  d m łjJńkow;
M, Jonasz ,  d o n  butikowy.

^  Zlecenia z  prowincji za ła tw ia  się ja k  n&jtat&rj odwrotną pocztą
"A

-4*. . iĘ R -fe l:  *‘-

Timt, cli nae neiyitonica

Kuracyjne Inopn
z  F e s i a u  

szczepu w lesk iego
poloon 1844 1 - 3

Kâ ł BaliM ve Lwia.
Łaskawe zlecenia odwrotną pocztą.

eomp.
(Pro f .  dr. L ie b e r a  E l i i i r  w m u -  

e n ia jący  ne rw y).
Je d y n ie  prawdziwa z n n r k ą  

ochronną  krzyi i kotw'ca. Spor ą 
r ządzona  według  lekarskiego i urzę- 
downie  uw ie rzy tf  li. iouego p rzep isu  
w aptece Maxa Fanty w Pradze P  e 
p a r a t  ten znany j e s t  od l a t  wielu jako  
doskona ły  środek w zm acn ia jący  ne rw y.  
F la sz k i  po l  z ł , 2 i 3\S0. Dalej  o k a ­
zały  s ę Krople iw. Jakóba jako  wie­
lokrotnie wypróbowany środek domo­
wy. F lataka v > et. i 1-20. Do n a ly c i a  
w aptekach. Skład główuy : „Einhorn 
Apotbeko" w Pradte, dal-j we Lwowlo 
w ap.ee* P  MikelaseLa i Jakóba 
P iepesa; w Krakowh w apt. Am. 
R e if« ra  i Fog H allera; w Tarnowie 
w ap t pod „Aniołem", Rynek ; w Wie­
dniu „Alt*  k. k. Feldapotheke", Sto 
fansplatz, oraz w wielu innych aptek.

Y l e  m a  o b a w y

p r-a t xxi^3trL^i
p a l e i :  t o w a n e g c

mydlą z murzynem
p a t e - i t o w a n e g s

mydła z murzynem
p a le n to w a n e g o

mydła z mnrzynem
l> a t e n to  w a i i e  g  >

mydła z mnrzynem
p a te n to w a n e g o

mydła z mnrzynem

P r z y  n i  i c i n
pBr/ .e  s 'ę  iO <> szi uk b ieliz  y 
w j r z e - i ą g u  p i ło w y  du '; i  u .e- 

n a g łn n ie  czysto i c iekn ie .  
P r z y  n i y e i t i  

utrzym uje  s ię  b ie l izna  dwa 
razy tak  długo, j ik przy użyciu 

każdego  inn°go  mydła.  
s P ra y  u ż y c iu

pierze się bielizna raz 
tylko, za<nla«t Jak zwykle 
łr iy  razy. P „ y „ iy c J a
m ep o trzeb u je  m k t  praó szczo ­
tką  a lbo co g o rsz a  szkodl i ­
wym proszkiem do b ielenia .

P rzy  uż>C lu  
o s z c z ę d z a  s ię  c z a su ,  
lu a te r ja łu  o o a ło w e g o  
i s iły  r o b o c z e j . — Za  
zupełną nieszkodliwość  

ręczy się,

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną

UERBATF KOSYJSkA
p e le ta  hondel 176"

W . ADAMOWICZA
°  ó. a  o  Łi

14
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J funt  v.j s c v ’; ó .. z L:ijltcpsz. h i ; b.:; kwiatowych
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Db nabycia w większy cli sklepach korzennych. 
Główny s k ł a d :  w  W i e d n i a ,  I .  B e j n n g a n e  O

I Od lat 53 istniejący
handel sukna i wełnianych

p o d  f i r m ą , : 18 9 x _ ?

JAN WALLACH i S7N I
L w ó w , lfty a ie k  3 3  — p o ! e c »  s i ę .  | *

ieay ym uniwersalnym środkiem na świeoie
do ozy szczeni a plam

u

W  .4 i \

Paiijtli z Wisławy trajowsi
_ Najlepszy środek ochronni/ przeciw zskażeniu si§!

    -.        -    .   .    - - - ■ --- - ■>. ■ m.  t r* ■ ■ — «~t ■ I f lJ U T ^ 'T T  I

u su w ają ty  pojedynczo i bez > »dn zimną wodą pod gwarancją p l^m y każd 
rodza ju  z m ateryj,  j e s t  a n g ie lsk ie  un iw e .sa ine  mydło do p ls_ i  z „ ró żą 1" w i p-j 
wanin cynobrowo czerwonem. Do nab y c ia  p raw dz  v.e z* SA.u^ę po 2') -
L w o w i e :  w ap t  M ikolascha, u po A H u b n e ra ,  O. T. W inklera  syn*, Seyfar '  
i Dydyńsk iego ,  Mik. L udw iga ,  L. W ło d k a .  G e rsk ieg a  i Szydłowskiego, Alfred 
D/Jnowskiego St. P ie 'eek iego ,  G abrye la  S ta .ka ,  K« m arky e t  I l les ,  G ergow i- 
i B auera .  N» prowincji  we wszystkich podobnych h a n d la jh .  Sk ład  głów 

A. Y isn y a  w Fiinfkiri .b n 192^7 1-

z odpowiedniem . napisam i, poleca 
w wielkim  wyborze i po cenach 

umiarkowanych. Do
s DesinfeŁcji i czyszczenia 

urzędownle przepisany.

D e n i n l e k r j a  . t e n t  o  2  t r z e c i ©  t n ń s z a  

b i ż  k w t i S f i n  k i i r b o l e w y n i .  155 1 - 2

w
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P rzew yższa k w as ksrbolow y ped każdym  w zględem ! 2
__________________     ------------- ---- ------ ------------------  ------- ---------- , , ,  • o « ł < t*-u.*• - tsntoCH— LA B W em

Jftezpo r e d n l  I m p o r t
Chińsko-rosyjskiej herbaty i kawy

w najlepszych jakościach.

K erfea ta
■ • ie m u o  Ui>t.:agzjąda 

■i m iłą  w .1 litą.
' | .  k!g.  Congo , . ?  flii
» 4 8-'-uohc.og -
„ „ F * l i  i ć j —
ó n MfeiaZfl ’ de

MuA u .
C  fe',! d o

Lo;.;'.rc . . . 4 '—
„ „ -  ■■ - - ó Avr-

baei*..j..-h . . i 
S » W jł> :v .tk  ftła -

suy.tjj . . . .  1 GO 
przy oftki--f*e trzech fun­
tów orł<icam  Ów każdej

n n /1 * . —  n  i  a l .  n i l

Wyłącznie upoważnieni fabrykanci: i « Ł f l l l « e  «5r. M cjr. Wiedeń, Linke B hng^sse 5.

U
towej . l . e j l .

pr  'Hidzę v  gatuukaeh 
ezlucfeetnych, .*;łstó . ro­
nią v::Z-̂ p, Opla.filii (i‘? fe.1.- 
żdi i  pe™towej .stacji 4*jf 

k!?.
C»;;;ico* wyśuiit-ni<a . 9*— 
Ouba grnbozi v m ;s ta  9 ' 0  
Ceylou . . . . . .  l i p - .

i**arii. 1')*40
i i yion ua;pi-.ed»i. . 10 70
Mo:,ca ai-fihiAa- -.. ■ 10 70 
J a w a  iz-ot*!: peubo-

stwT̂ iit* - . .-10*70
1&49 1 -?

Handel ^ 4  ^ i£ H ł 'J Ł A  J S ^ .  J C tŁ A .®  A  iii &  we Lwowie>
ł',:’.Rk>ive z lrc n c ła  ’ r '•ŁUfji u s s " i ,,« r :  •*’-v«bfiiiSJt

i
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Do handlu

D. LESSNEAA
Oddzi ł  dla materyj modnych.

. £> ?• 
T *  u

— o « ó = « a 9 8 8 m » > o = < c >

nadeszły wszelkie nowości na nadchodzący 
sezen jesienny i zimowy w  OflrOmnym wy- 
borza i poleca się szczególniej szanownej 
P. T. Publiczności do przepatrzenia skutkiem 
nadzwyczajnie (bez konkurencji) tanich cen. Sezon jesienny i zimowy

I

l l a u . e  N e u v e a u !e  Chev o iT 
H aute  N o u v e a u lś  Cheviot,
H. u te  N o u v ea u tó  C heviot,  
C heviot © arreau \.
( h e v io t  nngrelski.  m e le ,  
C rcpe Chfcviot,
D a m e n lu c h ,
D rap  brodę,
D rap  uni,
L arre en noppe,
H aute  K o u v « sn li‘ C heviot,  
H aute IVouveMUłe Cheviot,  
* L « n i m g a r n - \ i m v i H U ł e  
Kai uagarn-IIaute \o u v < ’aUle, 
Kaiiiingaru d s^inć,
. \o u v ea  ute-H am uigąrn  
S p f c a l i i e  ex c lu s iv e ,  ’

esysta wełna 120 cm. szer. 
120 „

120 „ „
120 „  „

120 „ fi
120 „ n
n o  „  „

0 5  „ „
9 5  „

110 „
120 „
ISO „
120 „ „
120 „ „
120 „ „
100 „
120

za meter zł. I 55 
-  -  1 1 5

1 95 
1*95
2*—i
1 90  
1 45 
1 15 
1 1 0
1 70 
2 4 0  
3 10
1 85
2 90
3 —
1 30
2 90

C o ło re  angla in ,
Petit  c a r r r a u t  a i ig la is ,  
D rap d e s  d ttn u s  t . \ f lu d v .J, 
F la n c la  a n g i i l s k a ,
Fo ule \ t ł u v e a i ł t . ‘
F ou łc .
Stasun g la d t  i'>, 
W «de-C hevi«t ang«elsk  - 
D iagon a l su kn o ,
S u k n o  daiii"t>e,
<’ lii:vii.‘t m e le ,
Cheviot G u  pure.
R em i d r t /p ,
C heviot AoilV. ;ill((‘. . 
P r im a  ah>Kin:»y u.s roby, . 
A k «am iiy  w  d eseń , . 
P l u s z e  j e d w a b n e ,

czysta wełna za m eter zł- 120 cm. szer.
• ■ 1*0 „ „

• 95 „ „
■ U 6  „ „
- 1-20 „ „
. 90 „ „
. 90 „. 100 „

1 2 0  n >’
120 »

'. 130 >’ i
. 90 ■’
’ 90 „ » » -  —  

85 cm. szer. za m eter 48 ct. etc. etc. etc. 
. iii.) cm. szer. za m eter zł. 2 30
• 54 „  . .  fi ,  , r 50
45 cm. szer za m ^ter 1*20 i 1 5 0

2  75 
2 * 1 0  
1 2 5  
1*70
1 35

— 70 
- • 8 0

1 15 
1 -  

— • 8 2
— 80  
— 60

38

.*  . e -i  i i  w  l i ie iW c z o n y c h  d e s e n ia c h .Ogromne zapasy najnowszych deseniowanych ślkinle Barchaiso* i Flanei!-«ot uio
~V\Tielki w y k ió Y * w  t o w a r a c l i  j e d w a b n y 0 ^ 1  ̂ t

D l a  *  r o w i  a c i i  p r ó b k i  i  i l u s t r o w a n o  ż u r n a l ®  S r a t i s  1  r a n c 0 ,  _______

m a g a z y n  t o w a r ó w  p .  Ł U S S H T 1 R
W I E N  Y I  M a r ia h i l f e r s t r a s s e  N r . 83.

S u t e r e n y -  P a r t e r ,  M e z z a n i n  i  I .  p i ę t r o

3

720 1— 10

W v d * w d * :  J ó ze f  L**VownicVi O d ę  o w łe d x i* łn y  t »  r© dai o je
” 7 !=T Tjn Krajewski Papier \ fabryki (‘jerUńrkiej. %  Drnkaroi „Dziennik* Polskiego4*, pod larzg-dem Franoiszka Kattna
4


